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G azeta T ygodn iow a „G łos Z iem i", 
k tó rą  o d d a jem y  dziś w ręce n aszy ch  
czy te ln ików  je s t n u m erem  p ięćdzie­
s ią ty m  d ru g im  skolei, a  wiięc z am y ­
k a ją c y m  ro k  p ra c y  n a d  w ydaw aniem  
tego p ism a.

T o ,też  w chw ili ta k  b a rd zo  w aż ­
nej d la  n as  w szy stk ich  w sp ó łp raco w ­
n ików  i czy te ln ików  „G łosu Z iem i", 
p rag n iem y  z ro b ić  k ró tk i o b rach u n ek  
'PSiMtghięć i  n iedociągn ięć  n asze j d z ia ­
ła lności,. b y  ty m  ła tw ie j i z ty m  w ięk ­
szą en erg ią  p raco w ać  d a le j n a d  jego 
rozw o jem .

P rz y p o m in a m  sobie sp rzed  ro k u  
te  chw ile  n iep o k o ju  i tru d n o śc i zw ią­
zan e  z o rg an izac ją  i  u ruchom ien iem  
naszego w y d aw n ic tw a , a  p rzede 

, w szystk im  o w ą  tro sk ę , z ja k ą  oczeki­
w aliśm y o p in ii o „G łosie Z iem i" ze 
s tro n y  ro ln ik ó w , d la  k tó ry c h  w szak 
gazeta  ta  zo sta ła  s tw orzona .

P isa liśm y  w ów czas w p ierw szym  
num erze  nasze j gazety : „N ajg łębszym  
naszym  p rag n ien iem  jest, by  „Głos 
Z iem i" s ta ł się n a p ra w d ę  głosem  i 
n a jb liż szy m  p rzy jac ie lem  każdego  ro i 
n ik a " .  W ezw aliśm y  do w spó łp racy  
w szystk ich  ro ln ik ó w  bez ró żn icy  ilo ­
ści h ek ta ró w , p rzy n a leżn o śc i n a ro d o ­
w ej, w ia ry  i p rz e k o n a ń  i  d la  w szy st­
k ic h  o tw orzy liśm y  s trp n y  n asze j g a ­
zety.

D ziś z d u m ą  pow iedzieć m ożem y, 
że w ezw anie nasze  , n ie  u d erzy ło  w 
p różn ię , lecz sp o tk a ło  się  z. p ra w d z i­
w ym  z ro zu m ien iem  i se rd eczn y m  z a ­

in te re so w a n ie m  spo łeczeństw a ro ln i­
czego, w id o m y m  zn ak iem  czego jest 
is tn ien ie  ju ż  k ilk u ty sięczn e j i  stale 
w z ra s ta jące j ro d z in y  n aszy ch  p re n u ­
m era to ró w , czy te ln ik ó w  i sy m p a ty ­
ków : Ł ą c z y  n as  w szy stk ich  n ie  obo- 
ję tn y  s o su n e k . w y ^ w c y  i  czytelnika:, 

i-ś4ecZF: w spó lne  .... um iło w an ie  . ro d z in n e j 
. ziem i, zaw odu , w  k tó ry m  p racu jem y  

i p raw d y , w  im ię  k tó re j o d  p o czą tk u  
is tn ien ia  naszego  p ism a  w alczyliśm y 
i w alczyć będziem y  n ad a l.

• N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  . p o d k re ś la liś ­
m y  tu . ja k  w ie lk im  nieszczęściem  n a ­

szego ro ln ic tw a  jest m a te r ia ln a  b ieda J waliśmy, w  m ia rę  m ożności,  w yraz  
i ideowe rozbicie. W  p rzek o n an iu  tym  i n a  szp a l tach  naszej gazety, 
u tw ierdza ły  n a s  n ieus tann ie  głosy czy  B liska w sp ó łp raca  R edakc ji  „Gło- 
te ln ików  —  z n a jb a rd z ie j  zap ad ły ch  su  Ziemi" i jego czyteln ików, powie- 
miejscowości Ziem P ó łnocno-W scho-  rz a jący ch  n a m  z ca łą  ufnośc ią  swe 
dn ich  donoszące o ich bo lączkach , po j t rosk i  i codzienne p rzeżyc ia  wytwo- 
trzebach  i dążen iach . Głosom ty m  da-  | rzy ła  n ie ty lko  a tm osfe rę  b lisk iej przy

jaźn i  i n iem al  ro d z in n y ch  s tosunków , 
lecz w płynę ła  też pow ażn ie  n a  u t r w a ­
lenie zasad  i s tw orzenie  wytycznych, 
w m yśl k tó ry ch  k sz ta ł tow a ła  się 'i 
k sz ta łtow ać będzie  da le j  n a sza  dz ia ­
łalność.

R ok p ra c y  jest za ledw ie  k ró tk im , 
p o czą tk o w y m  okresem  naszej służby 
w  sprawne ro lniczej Ziem Północno- 
W schodn ich .  D orobek  nasz  w  dzie­
dzinie u lżen ia  doli ro ln ika , zw iększe­
n ia  czy te ln ic tw a n a  wrsi i w yrobienia  
spójności spdteczncj w n aszy m  zaw o ­
dzie jes t  jeszcze ba rd zo  sk rom ny .

. S to jąc  tw ardo  n a  zasadzie  n ieza­
leżności m a te r ia ln e j  i co za ty m  idzie 
sw obody  w y p o w iad an ia  się w s p ra ­
w ach  obchodzących  ro ln ictw o, s top­
niow o dopiero, w  m ia rę  rozw oju , d o ­
c ie ram y  do coraz dalszych  m ias te ­
czek i wsi n aszych  w ojew ództw . W  
ro zw o ju  sw ym  sp o ty k am y  n a  p rzesz ­
kody, w yn ik łe  najczęściej z n iezrozu­
m ien ia  naszych  celów’ a czasem  i złej 
woli, k tó ra  w sze lką  niezależność m y ­
śli i czynu  w społeczeństw ie ro ln i­
czym  p o d p o rz ą d k o w a ć  p rag n ie  swym 
osob is tym  i g ru p o w y m  interesom .

W  rocznicę w y d an ia  pierwszego 
n u m e ru  „Głosu Z iem i" raz  jeszcze p ra  
gn iem y stwierdzić, że nie co fam y  się 
p rzed  w a lk ą  w  im ię d o b ra  in teresów  
ro ln iczych  społeczeństw a Ziem P ó ł ­
nocno-W schodnich .

Jes teśm y dziś po ro k u  p ra c y  sil­
niejsi o w ielo tysięczną rzeszę naszych  
czyte ln ików  i w raz  z n im i  w ierzym y 
n iezłom nie w  lepszą  przyszłość  gos­
podarczą ,  w uzdrow ien ie  s tosunków  
społecznych, z a p an o w an ie  zgody i 
sp raw iedliw ości —- drogi k tó ry m i p o ­
s tępow ać  m us i  rozw ój polityczny, spo 
łeczny i gospodarczy  Ziem Północno- 
W schodn ich .

T ra d y c jo m  w iary ,  p a t r io ty z m u  i bo 
ha te rs tw a ,  um iło w an iu  zaw odu  ro ln i ­
czego i zwycięskiej p r a w d y  —  które  
przez  w ieki k sz ta ł tow ały  c h a ra k te r  i 
wolę naszego ro ln ika , p rag n iem y  n a ­
dal poświęcić  całą  sw ą  energię i p la ­
ców kę w  służbie k tó re j  pozostajem y.

WEZWANIE
P u s to  w m y m  se rc u  - ju ż  W ym arto  życie, 
M ógłby ta k  m ów ić  ten , k to  leg ł w  m ogile , 
L ecz  te n , k to  ży je , czu je  se rca  b icie ,
N iech  c iąg le  w alczy , o szczęśliw sze cliwule! 
M ało  ch cieć , p ra g n ą ć , lecz p ra c o w a ć  —  w iele 
N ad  sa m y m  so b ą  W m ło d o c ia n e j dobie ,
K iedy  się  w zm ocn isz  n a  d u c h u  i ciele,
P ra c u j  d la  P o lsk i, w ięcej n iż  d la  siebie!
Bo k ie d y  w  k r a ju  szczęście za ja śn ie je , 
B ędziesz  b ezp ieczn y  o p rzy sz łe  sw e losy 
I  ż a d n a  b u rz a  szczęścia  n ie  ro zw ie je ,
G dyś je  sam  zd o b y ł —  p o m o g ły  N ie b iosy.

J Ó Z E F  KASPERSK I
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Walki i dyplomacja
* *

Francja jest znow u p >d groza  przes i­
lenia r z ę d o w e g o .  W  u b ieg łą  ś ro d ę  rząd 
Bluma z łoży ł p ro je k t  ustawy, kfóra z d a je  
p e tn o m o c n .c tw a  finansow e d la  rzędu. 
W iększość  je d n a k  Izby D epu to w any ch  
i Sena tu  nie z g a d z a  się - a  p ro jek ty  fi­
n an so w e  Bkwna i nie chce  udzielić p e łn o ­
m ocnictw  rzędow i. Nie uchw alen ie  zaś 
łych p e łn o m o c n ic tw  sp o w o d u je  u p a d e k  
rzędu 31uma. Tymczasem sytuacja finan­
sow a Francji jes t b. ćigżkS, b o  de '!cy i  
b u d ż e to w y  w cięż coraz  bard z ie j  s ;ę  p o ­
większa i muszę być  p rz e p r o w a d z o n e  re ­
formy, k t ć r e b y  d o p ro w a d z i ły  do  ró w n o ­
w ag i  b u d że to w e j .  W. K
maammmmmmmmmmsum&ammaa

Budów; wodnej elekt­
rowni w Turmszkach

rozpocznie Ministerstwo 
Komunikacji już w roku bież.

Z godnie  z zap o w ied z ią  p a n a  w ice ­
p re m ie ra  in ż . Jb. K w iatkow sk iego  w 
s e jm ie  o m a ją c e j s ię  ro zp o czac  b u ­
dow ie  e le k tro w n i w o a n e j n a  rzece 
W ilii, d la  in . W iln a  —  b iu ro  d ró g  w od 
n y c h  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji roz 
po czę to  s tu d ia  hyd ro iog iezno^geo io - 
g iczne  d la  sp o rz ą d z e n ia  szczegółow e 
go p ro je k tu  z a k ła d u  w o d n o  - e ie k try  
cznego  w T u rn isz k a c ii, w odleg łości 
o k o ło  10 k m  n a  p łn . o d  W iln a .

S p ię trzen ie  w ody  u z y sk a n e  n a  Wi­
lii n a  za p o rz e  pozw o li n a  z a in s ta lo ­
w an ie  d w ó ch  tu rb o g e n e ra to ró w  o łacz 
u e j m ocy  14.000 k w . sp o d z ie w a n a  p io  
duK cja e n e rg ii w yn iesie  o k . 70 000.000 
k w il,

N isk i k o sz t w ła sn y  e k sp lo a to w a ­
n e j en e rg ii, w y n o szący  o k o ło  1 g rosza  
z a  k w h , p o zw o li p o  z a sp o k o je n iu  p o  
trzeb  m ia s ta  n a  ro zw in ięc ie  p rz e m y ­
s łu  n a  W ileń szczy źn ie .

Dnia 5 kwietnia br. Zarząd  G łó w n y  
L. O. P. P. z łoży ł na K opci’ M arsza łka  Jó- 
zefa P iłsudsk iego  w Krakowie z iem ię z 
wyspy G ra r io sa ,  gcfzie zgm ął śmiercię loi 
nika mjr. pil. Ludwik ldź>kowsk’ Ziemia 
w za p lo m b o w a n y m  w oreczku , z aop afrzo  
nym w o d p o w ie d n i  p ro to k ó ł ,  zos ła ła  p rze  
s łana p rzez  g u b e rn a to ra  w yspy  G raciosy  
p. Franciszka R odr iguez  d o s  Santos C o- 
sta, G ru d k a  ziemi z G raciosy  zosta ła  p rze  
w iez iona  w urnie, w ykonane j  z cylindra 
o d  s i I r.. k a lo rn iczego , o s a d z o n e g o  na 
p o d s ta w ie  m arm urow ej,  p o  czym urna z o ­
słała z ło żo n a  w  Atuzeum przy  K opcu M ar­
szałka. Na zd jęc iu  —  urna, w yk o n a n a  z 
cylindra o d  silfika lo tn iczego ,  w które j  
zo s ta ła  um ieszczona  ziemia z miejsca 
trag icznej śmierci b o h a te r s k ie g o  lotnika 

po lsk ieg o .

Pomyślne widoki układu stosunków
polsko-litewskich

W y w i a d  z  p o s ł e m  ±»^kc6rpą

Co słychaf na Świecie?
Zwycięski p o c h ó d  wojsk  g en .  Franco 

trwa b e z  p rze rw y .  Jak d o n o sz ę  ostatnie 
d e p e sz e ,  w o jska  p o w s ta ń c z e  dosz ły  
już d o  M orza  Ś ró d z ie m n e g o ,  zajmujęc m. 
Torfosę. W ten sp o s ó b  jiu.z naw eł te n  n ie­
du ży  obsza r  Hiszpanii,  n a  którym utrzy­
myw ały  się w o jska  i z ę d c w e ,  zos ta ł  p o ­
dzie lony  na d w ie  części. A  mianowicie  
Katalonia z e  sto licę  Barcelonę zosta ła  o d ­
cięta o d  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j  części 
Hiszpanii rzęd o w ej z  miastami M adry tem  
i W alen c ję .  S tąd  rzęd  hiszpański, p rz e b y ­
w ający  w Barcelonie , nie b ę d z ie  m ó g ł  się 
kom unikaw ać  d r o g ę  lejdowg z ca ła  Hisz­
pan ię  pc łu dn io w o -w sch o d n ię  i ś rodkow ą. 
O czyw iśc ie  w o jska ,  p rz e b y w a ją c e  na tym 
ostatnim te ren ie ,  a nie m a jąc  łączności ze 
swoim rzędem  nie b ę d ę  m o g iy  d łu g o  się 
u trzym ać. Trudna jesł rów nież  sytuacja  
wojsk rzędow ych , zna jdu jących  się na te ­
ren ie  Katalonii,  a w ięc  p ó łn o c n o -w s c h o d ­
niej części Hiszpanii,  b o  p r z e d e  wszystkim 
je s t  lo o b s z a r  ziemi m a ły  w  p o ró w n a n iu  
z ca łę  Hiszpanię  za ję ta  p rzez  g e n .  Fran­
co, a p o za fem  na Katalonię sk ierow ał gen, 
Franco  w iększość >woich wojsk

* * *
Druga wojna —  ch ińs l .o - japońska  w 

u b i e g lym ty g o d n iu  inie d a ła  w iększych 
zmian. Lecz „a łle tej w ojny  d o c h o d z i  d o  
coraz  w iększych  n iepo ro zu m ień  między 
Japon ię  i Sowietam i. W  dniu  5 bm. a m b a ­
sa d o r  japońsk i w  M osk w ie  z łoży ł u k o ­
misarz sp raw  zagr. Litwinowa ostry  p ro ­
tes t  p rzec iw ko  udzie lan iu  p iz e z  Sowiety 
militarnej p o m o c y  Chinom w w alce z Ja­
pon ię .  W  szczegó lnośc i  a m b a s a d o r  jap o ń  
ski p ro le s łu je  p rze c iw k o  posy łan iu  p rzez  
Sowiety  d o  Chin inie tytko b ron i  l am u­
nicji, lecz rów nież  i sowieckich w o r k o ­
wych. N a d o w ó d  swych tw ie rd zeń  J a p o ń ­
czycy p rzy tacza ją  p rzyk ład ,  ż e  14 marca 
stręco ie  w  m. Wu h u  sam olo t chiński, przy 
czym wyskoczył z n ie g o  'otniik, który o ś ­
w iadczył,  iż nazyw a się M ichał Dopnin  
i jest po rucznik iem  p u łku  lo tn ic zeg o  z Le­
n ingradu ,  b ę d ą c y  w raz  z kilkoma k o le ­
ga,t.v w ysłany p rzez  w ła d z e  sow ieck ie  d o  
Chin

P on iew aż  o b y w a te lo m  ZSRR nie w ol­
no w yjezdżeó  za granicę , z wyjątkiem wy­
pa d k ó w , g d y  sę wysyłani p rzez  rzęd —  
w Tokio nie daję  wiary ośw iadczen io m  
moskiewskim, jak o o y  lotnicy sow ieccy  
w alczący w Chinach byli ocho tn ikam i,  za 
k tórych rzę d  ZSRR nie ponosi o d p o w :e-  
dzialności, tym b ardz ie j ,  ż e  lotnictwo w o j­
sk ow e  i cywilne w  Sow ietach  zn a jd u je  się 
p o d  w yłącznym  kierownictw em  rzęd u .

Takie p o s tę p o w a n ie  S o w ie tó w  w yw o­
łu je  w ie lk ie  o b u rz e n ie  w Japonii.

D o d ać  tu t rzeba ,  ż e  na pogran iczu  So­
w ie tó w  i Mandżurii  o b ie  strony, jak So­
w iety  tak  i Japon ia  zg rom ad z iły  o k o ło  
miliona wnjsk , zaop a t rzo n y ch  w na jn o w ­
szy sp rzę t  techniczny, liczne sam oloty  i 
b ro ń  p ance rn ą .

Nie m o ż n a  je d n a k  z l e g o  tytułu przy ­
puszczać , z e  p r ę d k o  się zaczn ie  w ojna 
m iędzy  Sowietam i i J a p o n ię ,  gd y ż  w ojna  
la b y ła b y  n ie w y g o d n a  o b u  s tronom . Ja ­
p o m  j nie m o g ł a b y  w tej chwili p ro w a ­
dzić  większych o p e racy j  w o ien ny ch  w  wal 
c e  z Sow ietam i, b o  ca ły  wysiłek p o św ię ­
ca w alce  z Chinami. S o w ie ty  zaś ze  w zg lę  
du  na trudn ośc i  w e w n ę t rz n e  i c iąg le  wi­
szącą na d  n.mi g ro ź b ę  w  postac i  w rog ich  
im N iem iec  —  n ie  m o g ę  się a n g aż o w a ć  
w w a lce  na Dalekim W sch o d z ie ,  tak o d ­
leg łym  o d  cen tra lnej  Rosji.

* * *
Rozmowy w łosko-ang ie lsk ie ,  o  których 

pisaliśmy, zbliżają się ku końcowi. U kład  
w ło sko-ang ie lsk i,  k tó ry  ma być  zawarły 
w  najbliższych d n iac h  d o p ro w a d z i ł ,  w e d ­
łu g  do tych czaso w ych  dan ych ,  d o  zaw ar­
cia p o ro zum ien ia  i u zg o d n ien ia  p o g lą ­
d ó w  w sp raw ie  w p ły w ó w  i in te resów  na  
M o rzu  Ś ródziem nym , w  sp raw ie  Palesty­
ny, A r a b . , jez io ra  Tsana w  Abisynii,  a 
je d n o c z e ś n ie  W łos i zo b o w iąza l i  się, że  
n ie w ezm ę  so b ie  ża d n y c h  ziem z te ren u  
Hiszpanii,  pom im o, i e  W łos i tak d u zo  
p o m o c y  udzielil i g en .  Franco.

O p o zy cy jn y  d z ie n n ik  k o w ień sk i | 
„XX A m żiu s" o g łasza  w y w iad  sw ego 
p rz e d s ta w ic ie la  z p o słem  litew sk im  
w .W arszaw ie S z k iip ą .

Zapytany, jakie sę jego wrażenia w 
Polsce, poseł oświadczył, że pierwsze je­
go rozmowy z min. Beckiem, jak również 
audiencja u Prezydenta R. P. odbyły się 
w szczególnie miłej atmosferze, co na­
pawa go najlepszymi nadziejami na przy-

0 żołnierskiej służb:e
W ielu  z  W a s  —-  Kochani c h ło p c y  — 

jes t synami o ln ikó w  ze  wsi lub m ias te ­
czek. O d b y w a c i e  s łu ż b ę  w ojskow ą w 
Kopie, w p ie c h o c ie ,  czy te ż  w  broni tech ­
nicznej i d o b r z e  W a m  jes l .  N ie  pow inn iś­
cie p r z e t o  o c z e k iw a ć  s łu żby  w  wojsku z 
n ie p o k o je m ,  a i r o d z ic o m  waszym w y t łu ­
maczyć, ż e  p ó j ś c i e  d o  w ojska  to  nie "ie- 
szczęśc ie ,  a na jw iększy  zeszczyl i radnść.

G d y  w y jd z ie c ie  n a  p rz e p u s tk ę  —  to 
się p a n n y  za wami o g l ą d a j ą ,  g d y  j e s te ś ­
cie w miejscowości, ro d z in ne j  na urlopie, 
to  witają was jako- u p ta g n io n y c h  gośi .• 
p o d c z a s  w a s z e g o  p o b y t u  w o k ó ł  w as g ro ­
m ad zę  się lu d z ie  i s łu c h a ją ,  jak  to  w p o l ­
skim w o j:k u  p ły n ie  ży c ie .

M un du r  czysty , b u ły  b łyszczą ,  w szyst­
kie guziki z a p i ę t e  —1 je d n y m  s ło w e m  — 
c h ło p  jak m a lo w a n ie ,  k a ż d y  „ n a  g ę b ie  
p u c h n ie " ,  tak mir j e d z e n i e  r „ r e p e t a "  słu 
ży. A h u m o r  ż o łn ie r z a  —  p ro s z ę  przy­
po m n ieć ,  jak to b y w a  w e s o ł o  przy  o b łę ­
dz ie  lub  w p rz e r w i -  o d  zajęć.

Ziemia z wyspy Graciosa 
na Kopiec Marsz. Piłsudskiego

szłoić.
joseł podkreślił z zadowoleniem, że 

natychmiast po wręczeniu listów uwierzy­
telniających, został przyjęty na prywatnej 
audiencji przez Pana Prezydenta w obec­
ności min. Becka i że rozmowa toczyła się 
w duchu bardzo przyjaznym.

Zapytany, jak zapatruje się na przysz­
łość stosunków polsko-litewskich poseł 
Szkirpa stwierdził, że widoki- są pomyślne.

M o ż e  s łu ż b a  w o jsko w a  je s t  diężka, | 
może- „ w ła d z a "  jest,  a w ięc  p a n  p o ru c z ­
nik czy t e ż  pa n  sze t  za surowy. Jeśli ż o ł ­
nierz. je s t  uczc!wy, nie w ym iguje  się od  
s łużby  (n ie  m ark ieru je) ,  d b a  o swój wy­
g ląd ,  d b a  o h o n o r  żo łn ie rza ,  to  nie o d ­
czuw a surowości swoich p rze łożo ny ch .

A m o ż e  k łoś p o w ie ,  ż e  d z ień  żo łn ie rza  
jest p r z e ła d o w a n y  pracę , ż e  na to ,  by  
wszystko z ro b r  , t r z e b a  czasu o d  6 rano  
d o  8 wieczór.

W ię c  trz eb a  ra n o  w stać  i wszystko 
zrobić  „g a lo p e m " ,  n a j t ru dn ie jsze  ćw icze­
nia trzeb a  s ta rać  s ię  o p a n o w a ć  -zaraz, b o  
iutro już p a n  instruktor p o k a ż e  m o ż e  trud­
niejsze ćwiczenia  —  lo  p ia w d a ,  lecz p o ­
myślcie, ż e  p om im o  tylu zajęć, na wszyst­
ko jes t  czas. Jest czas na g im nastykę, szer 
rnierkę, jes t i na p rzyszycie  guzików , je s t  
i na p rz e c z y ta n ie  gaze t .

Jest Więc w w ojsku  czas na pracę ,  jest 
czas dla  zd row ia ,  ma żo łn ie rz  czas p o  
u c z d w ie  odbytych- ćw iczeniach pó jść  d o  
świetlicy, p rzeczy tać  g a z e t ę  (lub p o s ł u ­
chać  ’zadia.

M a żo łn ie rz  w  w ojsku  d u ż o  pracy,

—  Kardynał wiedeński Innitzei w yje­
chał d o  Rzymu, d o k ą d  został w ezw any  
p rzez  Stolicę A posto lską .

— Kanclerz , Adolf Hitler w ygłosi ł  
w M onachium  os ta tn ią  m o w ę  p rz e d  wy 
jazd em  d o  Austrii. M ow y tej w ysłucha ło  
o k o ło  600  tys. osób 'Potom k a n c l e r  ,-rze 
m aw iał w  G razu .

— Premier prowizorycznego rządu 
nanklńskiego Liang H ung Czi, min. finan­
sów  Czeii Czin Tao i min. b ez p ie cz eń s tw a  
Jen  Juan Tao udflli się sam o lo tem  d o  
Pekinu, g d ż ie  z łożę  w izy tę  prow iryczne- 
mu rzędow i pekińskiem u.

— B. premier hiszpański Largo Cabai- 
lerp, k tó ry  p rzy by ł  o n e g d a j  p o ta je m n ie  
d o  BruKseli, o trzym ał o d  policji belgijskiej t 
rozkaz n ie z w ło c z n e g o  op uszc zen ia  tery­
torium Belgii.

—  Stracono szpiega. M am el W te d y  
sław, u1-, w r. 1895, o s ta tn io  zam ieszkały  w 
G d ań sk u ,  skazany zosta ł  w yrokiem  p ra ­
w o m ocnym  sad u  r,a karę  śmierci za z b ro d  
nię z d ra d y  stanu na rzecz j e d n e g o  z 
pańsłw  ośc iennych.

W y ro k  wykoneino dn ia  1 kwiełnia ! 
1938 r. w  Bydgoszczy.

—  Huragan o niezwykłej sile n aw ie ­
dził  w  Staniach Z jed n o c z o n y c h  Ameryki 
Płn. stany Kamzas, O k lao m s , Missuri i Ar- 
kanza-s. Sześć o s ó b  u trac iło  życie , p rz e ­
sz ło  s to  jes t rannych,

— Komunistyczna Partia Palestyny wy­
stąpiła z Kominternu. Deklaracja ła zosła ła  
o g ło s z o n a  w te rm ie  u lo te k  ta jn .e  rozrzu­
canych. Jak o  p o w ó d  w ystąp ien ia  z Ko- 
m internu uiotki te  przy tacza ją  eg z e k u c je ,  
d o k o n a n e  o s ta tn io  w M oskwie.

—  Prasa arabska do no s i ,  ż e  na skutek 
intet wencji n o tab ló w  arabskich , rzęd  p a ­
lestyński ma w najbliższym czas ie  w ypuś­
cić na w olność  150 A rab ó w , in ternow a 
nych w o b o z ie  k o ncen tracy jny m  w A kko

— Brak cukru, n«-fty, kaszy i machorki. 
„F inansow aja  G a z is ta "  uskarża się, 1 że 
a p a r a f h a nd lo w y  w A z e rb e jd ż a n ie  p r a ­
cu je  fatalnie, w sku łek  c z e g o  ludn ość  tej 
republiki p o z o s t a je  ca łym i miesiącam i b ez  
cukru, kaszy, nafty i m achorki.  Towary ta 
p o d o b n o  leżę na sk ładach .

— Związek dziennikarzy litewskich 
w ybra ł  p o n o w n ie  Tomasajtisa na p r e z e s i  
związku.

— Sflna łaia chłodów, nawiedziła Ru 
munię. W  górzy s te j  części Bukowiny — 
(Vatra Dornai) w y p a d ł  obfity śn ieg  i łem 
p e ra tu r a  s p a d ła  d o  — 15 st. W  Bałcie z 
p o w o d u  m rozó w  u leg ły  zniszczeniu przy 
szłe  p lo ny  m ig d a łó w  i brzoskwiń. W  Klu 
zu śn ieg  p a d a ł  b e z  p rzerw y p rze z  d w ie  
d o b y ,

— Minister spr. zagr. Egiptu A b d e l  
F a ł tah  Jahia p a sza  p o d a ł  się d o  dymisji, 
m o tyw ując  to  s tan em  zdrow ia .  K oła poli 
łyczne  p rzew idu ją  rekons trukc ję  g a b in e -

*u- ł*'ji

| czasem  g o  ileoścl b b lę ,  a je d n a k  j e s t  w e ­
só ł  s a le  Wraci p o  s łu ż b ie  w o jskow ej 
um iejąc  czy łać ,  chociaż  d o  w o jsk a  p o ­
sz e d ł  a na lfabe tą ,  n ie raz  z d o b y w a  w woj­
sku rach, który o p a n o w a ł  b ę d ą c  w łącz­
ności lub skończyw szy w o jsk o w e  kursy 
sp ó łdz ie lcze .

™  w ojsku  źle  n ie  jest, a można się 
w ie le  nauczyć. M o ż n a  się nauczyć  p rz e d e  
wszystkim d o b r e j  o rganizacji p facy , by 
s ta rczy ło  czasu na w szystko ,  b y  się zn a ­
lazł czas n a  p r c c ę  i na o d p o .z y n e k .

Kiedy b ę d z ie c ie  w  wojsku, pom yś lc ie  
o  tym kochani ch ło p cy ,  b y  zn iknę ły  p o  
w aszym  p o w ro c ie  d o  wsi ro d z inn e j  p o ­
ła m a n e  p ło t y  w aszej z a g ro d y ,  dz iuraw y 
d a c h  chaty, b y  n ie  m a rn o w a ł  s ię  g o s p o ­
darski d o b y te k  i narzędz ia  na deszczu , 
b o  n iem a czasu schow ać  p o d  s trzechę .  
P o m /ś lc ie  także  i o  tym, i e  ziemia jest 
waszym w arsztatem  p racy ,  j a k i e  często 
zan ie d b a n y m  ^pokrytym kamieniam i, chwa 
s tam ; za lew anym  p rzez  w ylew y  strumieni.

P tzyp om n ijce  w tedy ,  ż e  w  w ojsku  eia 
wszystko jest czas. .Wasz Przyjaciel;
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Co sffycA '•  l  '-mnaszirm i traf u ?
Nowy Prezes Poieskiej Izby 

Rolnicze!
’■ e ib i e .n  Poleskiej Izby Rolniczej w 

3 r i e ś r ’a M  Ługiem o b ran y  został przew a 
!fljącą większością  g ło s ó w  p. 1 r ę b c k i  —  

ossdn ik  —  ostro  zw alczany p rzez  t. rw, 
naprawiaczy.

Budowa drogi 
Wilno—Szumsk—Soły

W  najbliższym ty g o d n iu  ro zpo czę ta  
zostanie  b u d o w a  d^ogi b itej na szlaku 
W ilnu— Szumsk— Soły. R o b o ty  p ro w ad z ić  
b ę d z ie  Fundusz Pracy, który na cel ten 
w yasyg no w ał 60.000 złotych.

B edzie  t o  je d n a  z największych in- 
westycyj d ro g o w y c h  t e g o r o c z n e g o  se­
zonu.

W uznaniu zasług nauczyciel­
stwa

R ada gminna w miast. Z aostrow iecze
p o w  rweświeskim, w d o w o d  uznania 

d la ofiarnej p iacy  k u ltu ra lno-ośw ia tow ej  
nauczycieli w śród  ludności,  je d n o g ło śn ie  
uchwaliła g tó w n a  ulicę miasteczka Zaost- 
rownecza nazw ać  ulicą Nauczycielska.

817 robotników wyjechało 
do Estonii

i  bm w yjecha ł z Postaw liczący 817 
°só b  t r a n jp o r t  ro o o tm k o w  i robo tn ic  na 
robury  ro lne d o  Estonii. R obotn icy  wy- 
lechali1 specja lnym  p o c iąg iem  d ro g a  
Orzez Turrronf i Ryqę, nozosfó iac  p o a  
ćb iek ą  p rzeds taw ic ie la  O o i s u ,  który d o ­
w iezie  ich d o  miejsca pracy.

Z te renu  p o w  po s taw sk ieg o .  w y jedz ie  
jeszcze  w  b ieżącym  miesiącu d iu g i  tran- 
s sort ilości H00 ludzi na ro bo ty  ro lne  
d u  co tw y . R ek .u tac ja  ro zp o c zn ie  się ■ 
d n n c h  najbliższych.

Sodłuz. „Dobrobyt" w Zastro- 
wf*»ezu

W św ietlicy  g m in n e j w  Z aostrd tz ieczu  odliy- 
,f) się w alne zg ro m ad zen ie  cz łonków  sp ó ł­
dzielni spożyw ców  „ D o b ro b y t"  Ze sp raw oz 
dsń  o k aza to  się, że w c iągu  ro k u  p rzyby ło  
'9  czł. B udżet z o s ta ł z am k n ię ty  zn aczn ą  nad 
r y ż k ą .  Na k a p ita ł  zasobow y p rz ek a za n o  76 
?ł Dos tanów -ono  ro zsze rzy ć  h a n d e l na  n a rzę  
dzia ro ln icze  i g a lan te rię . W obec  tego, że ob 
sługa sk lepow a jes t w dni ta rg o w e  niew y- 
‘'i s ic z a ją c a  p o s tan o w io n o  zw iększyć ją  do 
•t osób.

W aln e  zeb ran ie  u ch w aliło  podziękow a- 
r e Z arządow i za ow ocną 1 b ez in tere so w n ą  
nracę, p rzed e  w szy stk im : Jano w iczo w j, J a r  
m ułow iczow i i in s tr . ro ln em u  N ow ickiem u.

W  p lan ie  p racy  p rzew id z ian o : m iędzy  in. 
u tw orzen ie  spó łdz ie ln i „S p o łem " w jed n e j 
i  g to m a d  i b udow ę w ła sn e j c h a ty  ludow ej.

Zlenra Eilzka funduje samolot dla armii
W ś ró d  spo łeczeństw a  ziemi lid z- 

kiej pow sta ła  in ic ja ty w a  u rundow u- 
rnd sam o lo tu  dla Armii. W  tym celu 
została w szczęta  a k c ja  zb ió rk o w i  
w śród  na jsze rszych  rzesz społeczni-1  
wa i m łodzieży  szkolnej.  R crow-nict- 
wo w zniórce ś ro d k ó w  m aL-ria lnych  
p rzy p ad ło  Z arządow i O bw odu  Pow ia  
lowego L O P P , k tó ry  roze»,t tł w tej 
sp raw ie  na  te ren  całego po w ia tu  od­
pow iednie  pisma.

Szkoły, k tó ry c h  o f ia ry  zebrane  
w śród  uczni w ynoszą  po n ad  5 zł o 
t rzy m a ły  sp ec ja lne  d y p lom y  św ia d ­

czące o w ype łn ien iu  zaszczytnego  o- 
b o w ią z k u  obyw ate lsk iego

W szelkie  k w o ty  na ten  cel z eb ra ­
ne na leży  w płacać  na  k o n to  czekow e 
PK O  N r 6 0 0 0 7 ,  p o d a jąc  n a  s tron ie  od 
w ro tn e j  ty tu ł  wpła ty .

Z iem ia  l idzka  d a w a ła  już  n ie je d ­
n o k ro tn ie  dow ody  sw ego g łębokiego  
z rozum ien ia  d la  sp ra w  ogó lno -państ-  
w ow ych , obecnie  p ię k n a  in ic ja ty w a  
u fu n d o w a n ia  sam o lo tu  d la  w ojska , 
św iadczy  o c iąg łym  im pu ls ie  społecz­
n y m  ludności l idzkiego p o w ia tu

Piękna inicjatywa
. . M. 1,1 I I, ,̂1 „u «■' <"" 1 m 'i'.i

D alsza  a k c ja  zb ió rk o w a  k siążek  d la  wsi 
w W iln ie  w  czasie  od  11.11. d o  16.111. rb. 
d a ła  ina-stępujące w y n ik i: 194 k s ią ż k i i b ro ­
szury , 20 c a ły ch  ro c zn ik ó w  czasop ism  ilu s tro  
w anych  i 306 p o jed y n czy ch  n u m eró w .

Raizem z p o p rz ed n io  zeb ran y m i, s ta n  
zl.'óu-iki n a  dzień  16. MI. r. b. p rz e d s ta w ia  się 
n a s tęp u jąc o : 624 k s ią żk i i b ro sz u ry , 20 ca- 
i>ch ro c zn ik ó w  czasop ism  -iłustr. i 399 p o je  
dyńczych  n u m eró w .

W  o s ta tn im  o k re s ie  spraw-ozdaw czym 
w ym ien ione  d a ry  z łoży li: pp . d r. Źem oytel, 
p A. R u d z iń sk i, P ocz to w e  P rzy sp o so b ien ie  
W ojskow e w W iln ie , „N asza S zk o ła"  w  W il 
rfie, p. A. Cybowiiczowa, p . I. B orik iew iczo- 
wa, p . N ow icka, P u b l. Szkoła P o w sz :'> ii. 1 
w W iln ie , p. L e o n a rd  Szyp, Koło W ił. Stow. 
N aucz. Szkó ł Sr. i  W., Toiw. P ed ag o g iczn e

Projekt „D om u D ziecka" w H rubieszow ie ,  który tam s ten ie  n ie b a w e m , j- ko  iedne 
z p ierwszych t e g o  rod za ju  budow li w kraiu.

Z l i l ó ^ . ń r  k s i ą ż e k  cLjsm i wsi
, P ro m ie ń "  o raz  p ra co w n ic y  In sp e k to ra tu  
Szkolnego pow . w ileń sk o -tro ck i ego.

W szy stk im  o fia ro d aw co m  P o w ia to w a  Ko 
m isja  O św iaty  P o z a sz k o ln e j sk ła d a  t ą  d ro g ą  
serdeczne  p o d z ięk o w an ie .

N ad m ien ić  na leży , źe o p rócz  p o p rzed n io  
w ysłanych  n a  w ieś sześciu  b ih tio ieczek  r u ­
chom ych, u tw o rz o n y c h  z części z e b ra n y ch  i 
n o w o z ak u p io n y c h  k s ią że k , o s ta tn io  sk ie ro ­
w ano  p o d o b n e  k o m p le ty  k s ią że k  do 4 n o ­
w ych m ie jscow ości, a m ian o w ic ie : W o rn ia n , 
O strow ca R zeszy i S ta re j R udy . Z p rz e s ła ­
nych 10-ciu b ib lio te k  k o rz y s ta  p o n a d  300-tu 
czy teln ików .

„D ajm y d o b rą  k s iążk ę  w si w ileń sk ie j" .
P u n k ' zb ió rk o w y  k s iążek : -v W iln ie , ul. 

P o n o w a  6 '—  P o w ia to w a  C e n tra la  R ib lio tecz  
n a  przy Inspektoracie  Szkolnym .

Budowa centralnej szkoły H 
szybowcowej w Brasławiu

' Na po s ied zen iu  C entr  Inst. W y ch o w a­
nia FizyczneyO w W arszaw ie  w spóln ie  
z Z a rząd em  G łów nym  LOPP p o s t a n o w io ­
no  zo rg an izow ać  w  b r. w Brasławiu C e n ­
tralną Szkołę  S zybo w co w ą  dla w o je ­
w ództw a w ileńsk iego .

W  związku z tym d o  Brastawia p rzy ­
by ła  spec ja lna  komisja, k tóra  w ybrała  
miejsce n ied a lek o  m. Brasławiu, g d z ie  są 
czy n ion e  już p ie rw sze  p n y g o fo w a n ia  d o  
b u d o w y  o d p o w ie d n ic h  b u d y n k ó w  d la  
użytku szkoły.

100-lecie gimnazjum w Pińsku
W  roku b ież . m ie jscow e gimnaz um 

o b c h o d z i  1'00-lecie sw eg o  is tnienia Za­
w iązał  sie komitet o b c h o d u ,  który w zwią­
zku z ub ileuszem  i p .o je k to w an y m  Zjaz­
d e m  Koleżeńskim b. w y cho w an kó w  gim ­
nazjum z czasów  jaK p rzen w c je n n y ch ,  tak 
i późn ie jszych  uprasza  wszystkich absol­
w en tó w  o o o d a n ie  swych ad resów  i z g ło ­
szen ie  udzia łu  w z jeźdz ie .  Z jazd o d b ę ­
d z ie  się w czasie  Jarmarku P o lesk iego  w 
lipcu lub sierpniu br. Przew idz iane  są ulgi 
k o le jo w e  w w ysokości 66°/o  w o b y d w ie  
strony. Z g ło szen ia  i ad resy  należy  n adsy ­
łać na ręce  prof. p. P. Z na ińsk iego  — 
G im nazjum  Pań s tw ow e  w Pińsku.

Pińsk dla armii
W  diniu 20 b m . o  g o d z .  12.30 w sali 

: O b ra d  Rady M iejskiej w  Pińsku o d b y ło  
się z e b ra n ie  cz ło n k ó w  O Z N  z udz ia łem  
pp . starosty K. Łyszczkow sk iego ,  kom end , 
ga rn izonu  p p łk .  St. S z tare jko  i p rzesz ło  
100 o sób .

P rzew odn iczy ł z e b ra r ru  p r e z y d e n t  n ra  
s ta  p. J. O łd jk o w sk i .

W  zaga jen iu  p rzew o d n ic zący  zwrócił 
u w a g ę  o b e c n y c h  n a  z b ieg  Imienin M ar­
sza łków  i za ła tw ien ie  zatatlgu z  Litwą.—  
N as tępn ie  prof. Kraushar w y g łos , ł  referał 
pt. „N acze lny  W ó d z  i o b ro n n o ś ć  p a ń s t  - 
wa". i

Do s ta n o w io n o  wysłać d e p e s z ę  d o  Mar 
szatka Ś m ig łe g o -R y d za  z żv czen iam : o d  
s p o łe c zeń s tw a ,  miasta i pow iatu , o raz z 
p o d z ię k o w a n ie m  za s ta n o w cze  i p om yślne  
rozw iązanie  za ta rgu  z Litwą.

Z e b ra n i  powzięli rezo luc ję  o  p rzys tą  
pieniu  d o  zbiórki p ien iężn e j ,  ce lem  za 
kup ien ia  d la  wojska 100 k o m p le tó w  umun 
d aro w an ia .

Treść d e p e s z y  i rezolucji p rzy ję te  zo ; 
stały okrzykam i na cześć  M arszałka  Rydza- 
śm ig łe g o .

Pam ięć  M arszałka P i łsudsk iego  uczczo 
no  p rzez  pow stan ie  i j e d n o m in u to w e  mil­
czenie.

^ a z a n j t r z  o d b y ła  sie zbiórka  w G im naz 
jurn Kuoieckim. U czniow ie zebrali 50 zł.

m m m & m m

Gzy potrzebna jest dla majaj wsi szkoła rolnicza?
B yły  czasy, g d y  z .w{la nic liczono 

się wcale. D aw n ie jszy  ten  sposób  tra  
k towamia ro ln ik a  w y tw o rz y ł  eho rob li  
w ic w y p a c z o n y  pogląd , iż ro ln ik  na 
sw o im  zagonie  n ie  in a  ż a d n e j  p o t r z e ­
by b ra ć  u d z ia ł  w  życiu, w y b ieg a jący m  
p o za  r a m y  sw oje j  c h a ty  i swego za go 
nu. P rzy ję ło  się w  po jęc iu ,  iż ch łop  
ro ln ik ,  to  coś niższego, coś gorszego! 
Z ad an iem  jego  n a  świecie jes t  ty lko  
p ra c a  n a  roli, k tó r ą  dz iedz iczn ie  on 
d o b rze  zna! I  n a m  s a m y m  się zdaje , 
iż w ted y  m y  d o b iz e  o rzem y  w  polu , 
gdy nie  zo s taw ia  się ż a d n e j  calizny, a 
p rzy  s ian iu  zboża, b ro n u je  się aż do 
rozipylenia ziemi. W iedzieć  należy, iż 
sz tu k a  ro ln icza w cale  n a  tym  nic  p o ­
lega!

T o  by ły  czasy, k tó re  przesz ły  do 
1'istorii. O becny  u k ła d  w a r s tw  społe­
cznych  i w a ru n k ó w  e k o n o m iczn y ch  
•s,w a rz a  zupe łn ie  in n ą  sy tuację . Pow  
stał inny  k ie ru n ek  życ iow y- w k tó ­

ry m  n asza  w ieś w  sw oje j  m as ie  m us i  
być p o d s ta w ą  b y tu  o g ó ln o p ań s tw o w e  
go. Na wieś sp a d a  obow iązek  w ziąć 
ja k  n a jczy n n ie jszy  u d z ia ł  w  życiu  
spo łecznym , a  z a d an ie  to  w eźm ie  na  
s ;ebit- m łode  poko len ie .  S ta re  —  speł 
niło  już sw o ją  rolę. D la tego  też n a m  
—  m łodzieży , chw ila  za k a z u je  og ran i  
czać swój by t  ty lko  d o  z ja d a n ia  chle- 
ba. Jeśli  z ro b im y  z siebie ludz i  b ie r ­
nych ,  n iepos trzeżen ie  p rzez  b ieg  życia 
zo s tan iem y  sk reś len i  p oza  n a w ia s  te 
go życia  codziennego.

M łodzieży w iejsk ie j ,  p r a c u ją c e j  na 
roli, nie w y s ta rcza  dzis ia j  w iedzieć  i 
u m ieć  to, co u m ie ją  nasi o jcow ie. Ob 
liczę św ia ta  zm ien ia  się z k a ż d y m  
d n iem , a życie staw ia  co raz  t r u d n ie j ­
sze w a ru n k i .  R o ln icy  ż j j ą  w ciągłej 
nadziei,  iz będz ie  lepiej. M im o woli w 
w y o b ra ź n i  n a jh a rd z ie j  p rzec ię tnego  
cz łow ieka , s n u ją  się obrazy jego lep ­
szego życia, naszej lepszej s topy  ży­

ciow ej —  d o s ta te k  i zam ożność!
A jeśli m y  te raz  tego n ie  m a m y ,  

to n ie  je s t  w in ą  gm iny , czy s ta ros ty ,  
ale m oże sam y ch  nas?

Należy zrob ić  rew iz ję  w  n aszych  
sp o so b ach  p ro w a d z e n ia  w a rsz ta tó w  
g ospodarczych .  P rzed e  w sz y s tk im  na  
leży zn u en ić  o rg an izac ję  n aszy ch  gos 
p o d a rs tw  ro lnych !

W idz im y , że jeżeli cz łow iek  m ało  
p rz y g o to w a n y  do p ro w a d z e n ia  p e w ­
no ,| p ra c y  fa c h o w e j  (np. sk lep  h a n d lo  
wy, u nas  n a jczęśc ie j  spó łdz ie ln ie  m ie  
czarskie) , zacznie  p ro w a d z ić  ten w a r  
sztat, to b a rd z o  często b a n k ru tu je .

Ślusarz, kow al,  s to larz  czy inny  
fachow iec  dziedziczny , j a k  nasz  ro l­
n ik , jeśli będzie  w y k o n y w a ł  swmją ro 
botę nie t a k  jak nrę  od niego żądam y , 
to w kró tce  trac i  k l ie n tó w  i też b a n ­
k ru tu je .  T o  sam o  jest i w  n a sz y m  gos 
po d a rs tw ie  ro ln y m . S ta je  sic n am  co 
raz  t ru d n ie j  i co raz  gorzej. A t rzym a 
m y się n a  ty m  w arsz tac ie  bez  żadne- 

i go zysku, m a ją c  jak i  tak i  kaw ałek

ch leba , ty lko  dzięk: nasze j  n a d m ie r ­
nej, p raco w ito śc i  i p rz y w ią z a n iu  do 
ziemi.

M łodzieży w ie jsk ie j  radzę  prze jść  
przez szkoły rolnicze. Niestety, Na po  
w ia t  hrasławeski jes t  ty lko  je d n a  w Q- 
psię. Do szko ły  pow in n i  iść m ężczy i  
ni w  w iek u  co n a jm n ie j  18 la t  L epsze  
korzyśc i  osiągnie  je d n a k  człowiek 
s ta rszy  20— 25-letni, k tó ry  po  s k o ń ­
czeniu  szkoły zacznie  p ro w a d z ić  go 
sp o d a rs tw o , na  sposób  w id z ian y  w 
szkole. Kto m a p o d s taw ę  b yć  p rz y ję ­
tym bez w zg lędu  na trudności,  s tawia 
ne przez  rodziców1, i z p o w o d u  b ra k u  
środków 7 m a te r ia ln y c h ,  p o w in ie n  iść 
do szk ó ł  w yższej o rg an izac j i  —  śre  
diiich. Ludzi, m ów iących :  skoro  nic 
m a  w y s ta rc z a jąc y c h  ś ro d k ó w  m a łe  
r ia ln y eh ,  k to  jest  nie b o g a ty  n ie  p o ­
w in ien  iść do szkoły  —  należy  uw ażać  
za ludzi m a ło  w a r to śc io w y ch ,  szkodzą  
cych  in te re so m  wsi. Gdyż' n ie  ty lko , 
że h a m u j ą  p o ry w y  m ło d y ch  ludzi,  a- 
le szerzą  tę n iew ia rę  w  siły, wTśród  ro  
dziców. m a jący ch  c z ę s to 'b a rd z o  moc
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S P R A W Y  R O L N I
Ktfka uw?g praktyeeph mokres robót wiosennych

P rzy s tęp u jąc  w b ieżącym  ro k u  do 
robót w iosennych , ro ln icy  p o w in r  j 
m ieć n a  uw adze, że w iosna  tegorocz­
na  p rzychodzi  po suchym  ro k u  1937 
fa  właściwie po 2-ch la tach  suchych) 
i po s to sunkow o m ałośnleżuej zimie 
Już  jes ien ią  w  r o k u  zeszłym w idocz­
n y m  się stało, jak  głęboko p rzesch n ię ­
ta jest ziemia. W  wielu m ie jscow oś­
ciach n o tow ano  n ie b jw a le  niski stan 
w ody grun tow ej,  tak ,  że n aw e t  p o ­
w ysycha ły  głębsze s tudn ie  i źródłuką.-. 
W sk u te k  tego należy  przewidzieć, że 
naw et głębsze w a rs tw y  g ru n tu  (pod­
łoże) nie będą  no rm a ln ie  nasycone 
wilgocią.

T ru d n o ,  n a tu ra ln ie  przewidzieć 
pinzebieg, pogody w iosną  i latem. M o ­
że będz iem y m ieli la to  ch łodne  i 
dżdżyste  —  ale trzeba  leż być  p rzygo­
to w a n y m  i na  to, że i w  roku  bieżą-

Z p o g a d an k i ro ln icze j, w yg łoszonej w 
R ozgłośni W ileń sk ie j P o lsk iego  R ad ia , dn. 
1 k w ie tn ia  tt>38 r.

Bogactwo polskiego morza

B ogactw em  m orza p o l s k ie g o  są łososie ,  
któryah p o ło w y  wioseinne już się ro z p o ­
częły . P o tow y  te na szczęście  dop isu ją ,  
o  czym św iadczy (en w spania ły  okaz  
„k ró la  Bałtyku ',  o  w a d z e  35 klg. i d łu ­

gośc i 1,45 m.

ne  zas trzeżen ia ,  gdy syn  —  albo cór  
ka ,  g w ał tem  w y ry w a ją  się do jak ie jś  
szkoły.

D ru g ą  t a k ą  o rg an izac ją ,  thijącą 
v iedzę ro łn iczo -gospoda i  ezą, jest 
p rzysposobien ie  rolniczę. Z auw ażm y, 
iż n a  ich  łą k a c h  zb ie ra  się do ro k u  2{ 
do 3-ch u k o só w  siana,, w ogrodzie  są 
ła d n e  b u r a k i  i k a p u s ta ,  n a  d rzew ach  
więcej owoców-, k ro w y  d a ją  w ięcej 
m leka . A n a jw ażn ie jszą  rzeczą jest' 
to, że t rzec ia  część po la  o rnego  nie  le 
ży  id łogiom , nic przez ca ły ^ ro k  nie 
d a jący m . D opó ty  będz ie  n a m  źle i 
ciężko, d o p ó k i  m y  nie  za rzu c im y  prze  
s ta rza łe j  już  trzy p o ló w k i  i n ie w p ro  
w ad z im y  4, 5 lub  6-polów ek na  n a ­
szych  k o lo n ia c h .

R adzę sw oim  z io m k o m  pow ażn ie  
pom yśleć  o szkole  i o p rzy sp o so b ien iu  
ro ln iczy m , a gdy to  zrob im y, będzie  
m v  na rsiłach .zastosowa/- in n y  system  

^ g o sp o d ark i  ro lnej,  w prow adzać  now e 
m e to d y  g o sp o d a ro w a n ia .  Ahv p rzes ta  
ła b \  ć p o g a rd l iw ą  n a z w a  ch łop  — jak 
lo do tąd , n ieste ty , jeszcze m a  miej-

cym  m oże być  p o su ch a .  A w tedy  b ra k  
wilgoci w źibmi będzie  przede wszys 
tk im  decydow ać  o wzroście roślin  
u p raw nych .

W ięc p rzy s tęp u jąc  tej w iosny do 
robót po low ych  ro ln icy  p o w in n i  ty m  
bardz ie j t rosk liw ie  Aięłiraniać w iosen ­
ną  wilgoć gleby, którą* tak  często przy 
u p ra w a c h  w iosennych  le k k o m y ś ln ie - 
się traci. W  zw iązku  z ty m  p rz y p o m i­
nam;, o po trzebie  j a k  najw cześnie jsze  
go zbi-onowama w szystk ich  jes ien­
nych  orek. W czesno-w iosenne  b ro n o ­
w anie  orki p rzedz im ow ej m a  w pierw  
szym  rzędzie znaczeni'-, jako  u p ra w a  
chron iąca  przed  n a d m ie rn y m  w ysycha 
niern ziemi na wiosnę. Nie zb ronow a  
na we w łaśc iw ym  czas ie  ro la  g w a ł­
tow nie jirzesycha, tracąc-;-drogocenną 
w iosenną wilgoć, p rzy  ty m  n a  glebach 
ciężkich tw orzy  się g ruba ,  skalista  
skorupa , u t ru d n ia ją c a  da lszą  u p r a ­
wę. O prócz tego, wczesno-w iosenna 
b ro n a  p o b u d z a  rolę do życia, do szyb 
szego og rzew an ia  się a c h w as ty  do 
k ie łkow ania ,  k tó re  przy' nas tęp n y ch  
u p ra w a c h  b ędą  zniszczone.

W ięc, j a k  ty lko  ro la  o ty le  p rz e ­
schnie  i sczer.siwieje, że nie będzie 
się za b ro n ą  m a z a ć  —  pośpieszcie  w 
pole z b ro n am i.

Nie n ad u ży w ać  też p ługa  na  w io ­
snę —  zw łaszcza w  tym  roku . A gdy 
w razie potrzeby- p o d e jm u je m y  rolę 
p ługiem, Jo  nie o rać  głęboko —  i z a ­
raz za płiupem  puszczftć nrpng, aby 
w y o rau a  ziem ia n ie  p rzesyclia ła  

** *
Przez naszych  ro ln ików  rzadko  jest 

s tosow ane w iosenne n aw ożen ie  ozi­
m in n aw ozam i azo tow ym i —  p o p u ­
larn ie  zw ane  sa le trow aniem  (zc wzglę 
d n  na  to, że do tego celu najczęściej 
używ ane  są nawozy- szlliczne saletrza 
n e ) .

O skuteczności w iosennego sa le t­
row an ia  żvta  d a ją  poucza jące  w s k a ­
zówki dośw iadczenia  Rolniczej Stacji 
D ośw iadczalnej w  B ien iakoniach . — 
Mianowicie, 6-letnie dośw iadczenie  w 
B ien iakon iach  w ykazało ,  że użycie na 
wiosnę nogłów nie  (czyli posypowo) 
1 2 kg (kiloprocenf)„.azotu na hek ta r ,  
czyli w  p rze liczen iu  n a  n aw ó z  a z o ­
tow y 15 i pó ł  p ro cen to w y  —  daw k a  
około 80 kg  na hektair n p .  sa le try  w a ­
pniow ej. względnie saletpzaku —  da je  
n ad w y żk ę  p lo n u  w ziarnjp, 210 kg. 
(ok. 13 pudów) i  340 kg  (ok. 12 pud .)

sce, każdy  p o w in ie n  jaik na ju s i ln ie j  
p ra c o w a ć  nie ty lko  o lepszy u ro d z a j  
na  po lu , ale i o lepszy  sposób ro z u m o  
w-ania i p o jm o w a n ia  zagadn ień , z w ią ­
zanych  z n aszy m  życiem  na  świecie!

Często w p ra s ie  znmieszcsjsPsię a r  
Pyk idy, k tó re  w sposób  dosyć  b e z n a ­
dz ie jny  obrazująJży-ęie młodzieży- w iej 
sk iej,  je j  n iew łaśc iw y  sposób  z a c h o ­
w a n ia  sie, k a ry g o d n y  -sposób z ab aw ia  
n ia  się i w iele in n y c h  wad. O czyw iś­
cie, ob jaw  to jes t  b a rd zo  sm u tn y .  A 
n a  p o c iech ę  m o żn a  powiedzieć, że nie 
zaw sze  tak  jest, gdyż wyczyny-, za k tó ­
re trac i się n a  o gó lnym  h onorze ,  p o ­
w o d o w an e  są nie p rzez  e lem en t  czy-n 
ny- i pos tępow y , ale p rzez  jednostk i ,  
s to jące  n a  jak  na jn iż szy m  poz iom ie  
um y s ło w y m , b ie rn e  n a w e t  w  naśla- 
downictw ieJJM łodzież, na leżąca  do or 
g a m z a c y j  m łod o w io jsk ich ,  b io rą c a  u- 
dz ia ł  we w szy s tk ich  je j  p rz e ja w a c h  z 
życia  k u l tu ra ln e g o ,  jest m łodzieżą  
tw órczą , ro zu m ie jącą ,  co c iąży na  n ie j  
dzif i jakies.stanovTisko za im ie  ju tro !

A. D an iłow .

—  słomy z h ek ta ra .  W  przeliczeniu  | 
n a  p ien iądze  (rachująłl kg. żyta  18 
gr. i kg. słomy- 5 gr.) w artość” te i nad  
wy-żki wy niesie 54 zł. 80 gr. Po  odh- 
czeniu kosztów’ n aw ozu  sztucznego 
(przv użyciu  droższej sa le t ry .w a p n io .  
wej) —  zostaje  ro ln ikow i czystego zy  
s k u  36 zł.

P od ług  tychże  dośw iadczeń  bie 
n iak o ń sk ich  w iększa  d a w k a  naw ozu  
sztucznego —- m ianow ic ie  150 kg. s a ­
le try  n a  h e k ta r  —  da je  nad w y żk ę  
znacznie  większą, bo  330 kg. z ia rna  
i 520 kg. s łom y z h ek ta ra .

W y n ik i  tego dośw iadczen ia  b a r ­
dzo zachęca ją  do w czesno-wiosennego 
pogłównego n aw ożen ia  ozimin.

Do pogłów nego n aw ożen ia  najle- 
piei n ad a je  się sale tra  w apn iow a , 
chociaż m oże być  rów nież użyty- i sa- 
le trzak, nieco pow oln ie j dzia ła jący . 

j f a  h e k ta r  żyta u ży w a  się 80— 150 kg. 
naw ozu  sztucznego. P rzy  ty m  przy  
uży-cm sa le try  w apn iow ej,  d o rad za  
się ją p o sy p ać  2 razy  —  dzieląc p rz e ­
znaczoną  ilość n a w o z u  na 2 rów ne 
części —  w- o d s tęp ach  2-tygodmo- 
w ych  (dla rów nom iernego  ro z sy p a ­
nia, sa le trę  dobrze  jest  zm ieszać z pia 
skiern, lub  z p i ło w in a m i) .

Pog łów ne  naw ożen ie  oz im iny  sto­
nujemy w  ty m  czasie, k iedy budzi 
się o na  do życia, czyli —  gdy zaczyna 
ruszać. Pszenicę  n aw o z im y  o p a r?  ty 
godni później, niż ży-to —  p rzed  b ro  
now anieni.

W  ko ń cu  k i lk a  uw ag  o doborze 
od m ian  zbóż ja ry ch .  P rzy  ty m  będę 
przy-trzymywać się w skazów ek  p m f .  
Łąstow skiego, dyr. Roi. S tacji Dośw. 
w R ie m ak o r iach .

PSZEN IC A  J  \RA  N ajlepszym i 
dla  naszyrch  warunków- o d m h .n an i '  są 
O stka C htop icka  i O stka Hildę- 
branda.

JĘCZM IEŃ. Spośród  jęcz m ion  4- 
rzędow ych  na jp len n ie jszy m  okaza ł 
się 4-rzędow y M a rc tu jsk i  Hejnego.  
W  b r a k u  o ryg ina lnego  M ar chi ,ski( 
go —- m o g ą  go zastąp ić  p a k  ew ne: •— 
N ord la n d  ub D fu ie w s k i  (oba 4 ;izędo
we

Z jęczm ion  2-rzędow vch. t a k  zw 
b ro w a rn y c h ,  n a jlepszym i p lo n a .n  
w y ró żn ia ją  się odr. 'an y  A c k e rm a n a ‘ 
Isaria  i D nnnbta .

O W IE S . Z o d m ia n  sz lache tnych  
w -ró ż n i ły  się w  B ien iakon iach  nastę  
pu jące: A n to n iń sk i  B iały, Bi d y  M a­
zur  i Biała Udycz.  W y sokop ienny  
B iały  Orzeł  o k aza ł  się m a ło o d p o rn y m  
n a  rdzę . W y że j  w y m ien io n y m  owsom  
m ało  us tępu ie  w p lenności Lochou.n  
Żółty  i  jego k rew n i -  k A m o n m s k i  Żól  
ty .  Jak o  .dob rą  odm ianę , po leca się 
też P ind ling  —  biały, g ruboz ia rn is ty  
owies o sz ty w n e j  s ło m ie  Z ow sów  
sz lachetnych , FindPmg s taw ia  n a jn iż ­
sze w y m a g a n ia  co do w a ru n k ó w  u p ­
rawy i k u l tu ry  roli.

Z cw sów  ty p u  ry ch l ik ó w  —  b a r ­
d z o  or ln o m w Ji  na r d z e  z n o s / n  -’v 'R  
późniejszy  siew —  w ym ien ić  należy 
Owies T rg b a ń sk i  i h o z a r o m s k ’. Obie 
te o d m ian y  m a ja  d robne  ziarno, lecz 
o c ienkie j łusce N a d a ją  się n a  gorsze 
s tanow iska  i gleby o n isk ie i  ku l tu rze  

Z o w sów  m ź m - c h  zas ługuje  na 
w ym ienieni^  T eodozja  —- późno  d o j ­
rzew ający . o d p o rn y  no rdzę ;  n a d a je  
się do m ieszan ek  ze s trączkoy  n n i

R. W .

Jak iriwosić pod owies
S zczegó ln ie  w mniejszych g o s p o u a r -  i 

s tw ach  sieje się p o  o k o p o w y c h  p rz e w a ż ­
ne  oziminy, a owsy p rz y c h o d zą  zwykle 

jako  ostatnia roślina p o  gno ju ,  w ięc  w 
stanowisku już w ycze rp any m  z pok arm ów , 
w którym inna roślina upraw n a  n ie  d a ła b y  
n a w s t  t e g o  sp rzę tu ,  jaki p o c z c w y  owies 
w y d a je  n a w e t  w  lajgorszym  razie, owo- 
d em , że  ow ies je szcze  i w  takich złyoh 
stanowiskach d a je  przynajm niej  mizerne 
sprzę ty , jes t  j e y o  rozwinięty silniej o a  in- 
nnych roślin izbożuwych system ko rzen io ­
wy, dzięki k tó r e m u  ow ies c z e rp ie  p o k a r ­
my z warstw s to sun ko w o  g łęb szy ch .  a 
więc mniej wyzyskiwanych p izez  p o p rz e ­
d za ją ce  rośliny Ta frudnosć zd o o y c ia  p o ­
karmów o d b ija  się n iekorzystn ie  na roz­
woju części n a d z ie m n y c h ,  Rośbna ;-zew i 
się s ł a b o  i zaw iązu je  lichą w iechę .  Sfąd 
liche p lony , n ie  p rz ek racza jące  10 kwin­
tali z h ek ta ra .

Łatw o je d n a k  te p lony  p o d n ie ś ć  i lo 
b a rd z o  zmaoznie, b o  d o  25 kwintali i wy­
żej, jeżeli d o d a je  się d o  ziem , choć  już 
nie wszystkich składników  p o k arm ow ych ,  
to o rzy  najmniej ten, k tó r e g o  b ra k  owies 
z regu ły  od czu w a  najsilniej i za d o s ta r ­
czę lie  k tó r e g o  bywa niezm iern ie  w dzięcz  
ny. Tym składnikiem  jest b e z w ą ip ie n ia  
azot.

Na tęg ich  p o p lo n a c h  strączkowych a- 
zotu zwykle ow ies m iewa dosyć ,  p c  ok o ­
pow ych  ma g o  p rz e w a ż n ie  za  m a ło ,  a p o  
k łosow ych  najczęśc ie j  ow ies cierpi na d o  I 
tkliwy brak  a zo tu  i p o l e  pozos taw ia  wfe- I 
dy p a  so b ie  b a rd z o  w y c z e rp a n e  i w  ba r­
d zo  złej strukturze.

N ieo cen io ny m  n a w o z e m  azo tow ym  
p e d  ow ies jest azotniak . N aw óz t e n  jes t 
d o b rz e  za trzym yw any p rzez  g le b ę ,  dz ia ła  
wolno lecz d łu g o ,  zosta je  w ięc  p rzez  o- 
w i is  na leżycie  w ykorzystany , g d y ż  owies 
ma d o ść  d ług i  o k res  rozw ojow y, w sc h o ­
dzi i rozw ija  się po w o li .  Dzięki w o lnem u

dzia łan iu  a z o t n u k u  n ie  b u ja  ow ies  n a d ­
miernie  w s ło m ę  i n ie  w y lę g a  tak  IrUwo, 
zw łaszcza że *zaw< rf-s w '  azotniaki w ipno  
przyczynia s ię  w p ^ w t .* /  m i t r z e  d o  rsz 
tyw .nenia  sromy P o n a d to  a z o t  e k  o g r a ­
nicza w ystępow an ie  rdzy, k tó r a  d ość  c zę ­
sto alak>zje ow ies

Po o k o p o w y c h  do jem y  p r d  ow ies ,  - 
leżn ie  .d  siły n a w o z o w e j  po la ,  od  100 
d o  170 kg azo tn iak u  na hektar ,  p o  k ło ­
sow ych  d a w k a  ażo tm ck u  p o a /m n a  w y­
nieść 120— 150 kg, a dochodzi '  m dżi i a- 
w e t  czasem  ero 200 kg .

C h o t . j ż  ow ies w>nvipa rów nież  dość  
d u ż o  p o ta su ,  p o s i a d a  j e d r a k  zdolność  
cze rpan ia  l e g o  sk ładn ika  ze' związków 
‘ru d n e  d o s tę p n y c h .  D la te g o  też n a w o ż e ­
nia p o ta s o w e g o  w y m aga  je d y n ie  la g le ­
b ach  c ierp iących  na w yraźny  b rak  po  
fas u.

Dzięki silnym k o rzen io m  zn a jd u je  o- 
w ies  zazwyczaj na g le b a c h  niezDyt u b o ­
gich oraz  nie z a n a d to  w y c ze rp an y ch  rów- 
n :eż p o d  d o s ta tk ie m  fosforu. Jeżeli p o le  
je d n a k  je s t  m a ło  n a so b n e  w  fosfor i zw.a- 
szcza w  tych w y p a d k a c h ,  k iedy  zamie­
rzamy w siać  w  ow ies koniczynę , na leży  
p ró cz  azatiiiaku d ać  je szcze  100— 120 kg 
su p e r to m asy ny  3 0 %  na 1 hektar .  Zamiast 
azo t-uaku  i sup e r to m asy ny ,  s to so w any ch  
o so b n o ,  m o żn a  u  tym  w y p a d k u  zas toso­
w ać  m ie szan k ę  o b y d w u  n aw ozó w , m iano­
wicie siupertom asynę ażoiin, ukową w  ilości 
250— 300 k g  na 1 hek ta r .  Zamiast azot- 
niaku s tosow ać m e żn e  b e z p o ś r e d n io  p r z e d  
siew em  ow sa i atonie z salefrzak w  ilości 
150— 700 k g  n a  h e k la i , a n aw o żen ie  fos­
fo row e d a je m y  w te d y  w p o s ta c i  100— 120 
kg  su p e r tom asyn y  3 0 %  na 3— 4 d n '  p iz e d  
s iewem .

Ai.otniak supe r fom asyn ę  w ysiew am y 
zaw sze  n a  3— 4 d n i  p rz e d  s iewem. 
W szyslk ie  w ym ien io ne  n aw ozy  należy  p o  
rozsiar  iu z a b ro n o w ać .  Agr.
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Ważniejsze czynności wiosenne pszczelarza
N ad esz ła  wiofria, dni c ie p łe ,  s ło necz ­

n e  —  już zach od z i  p o t r z e b a  z a p o c z ą tk o ­
wania p ra cy  w  p a i i e c e .  Pszczoły  juiż w szę­
d z ie  ob lec ia ły .

Najniższa c iep ło ta ,  jaką  uw ażam y za 
odpowickJfiią d o  ro zp oczęc ia  p rac  w pa- 
siece, jes ł p o n a d  10° C. w  cieniu —  przy 
takiej b o w ie m  tem p e ra tu rz e  p szc zo ły  już 
ob la tu ją .

O b lo t  p szczó ł  jesł na jlepszym  wskaż ni 
kiem, że  czas ro zp o c ząć  p ra c ę  w pas iece .  
Zaraz p o  p ierw szym  o b lo c ie  pszczół,  n a ­
leży  za jrzeć  d o  u la ,  w  celu oczyszczen ia  
g n iazd a  o raz  zo rien tow an ia  się, czy p rz y ­
p ad k iem  nie p o t r z e b u ją  żywności. Szcze­
g ó ło w y c h  p rz e g l ą d ó w  ula, jak ro z k ł a d a ­
nia g n ia z d a  i p rzesuw an ia  ram ek —  jesz. 
cze  'przy te j  te m p e ra tu rz e  n ie  m o żn a  sto- 
soWać, g d y ż  m o żn a  g n ia z d o  zbytn io  o c h ­
łodzić ,  a n a w e t  p rz e z ię b ić  c z e rw  tam znaj 
du jący  się.

Jeżeli zauw ażym y brak  z a p a su  żywnó- 
ici, n a le ż y  n a tychm ias t  z a s to so w a ć  p o d -  
karm z a p o b ie g a w c z y ,  p o d a ją c  p szczo łom  
sy rop  o d  góry .  S yrop  pow in ien  być  ciep ły  
(nie m o ż e  być  zimny, jak ró w n ież  gorący)
I ś redn ie j  gęstości.  P rzy rząd za jąc  syrop 
z cukru, d a j e  się 1 część cukru n a  1 część 
w ody. M ieszan inę  w o d y  z cukrem  z a g o to  
w uje  się, lecz  g o tu j e  się k ró tk o ,  nim cu­
kier nie rozpuści się. D ług o  g o to w a ć  nie 
niożna, g d y ż  d u ż o  w o d y  ulatnia się, sy rop  
sta je  s ię  coraz  to  gęs tszy ,  a naw et  m ó g ł  
b y  się przypalić .  Syrop  p rzy p a lo n y  jest 
szkodliw y ma organ izm  pszczel i .  By syrop 
n ie  p rzypa l i ł  się p o d c z a s  g o to w a n ia  p o ­
winniśmy g o  mieszać. S yropu  z cukru sika 
ż o n e g o  rów nież  d łu g o  nie  m o ż n a  g o to ­
wać. P odczas  g o to w a n ia  na leży  mieszać 
i izbierać p ia n k ę ,  tzw. szum ow iny . Po  z g o ­
tow an iu  s y r o p  lustoi się, przy czym p ły n  
zlewam y, a p iasek  p o z o s ta je  na d n ie  na- 
czynią (w  c u k rz e  skażonym).

. P oc^Laimianiu zap o b ie g a w c zy m
rów nież  n a leż y  p a m ię ta ć  o  tym, ż e b y  nie
z a ch ło dz ić  g n iazda .

N a s tę p n ą  czynnością  p o  o b lo c ie  p szcz ó ł  
—  jest zw ę ż e n ie  w ylo tów . Jeżeli w ulu  
znajdu ją  się d w a  wyloty , jak np. w ulu 
warszawskim, ł o  m o ż n a  o b a  wyloty zw ę- 
zwęzić łak, ż e  w  s łabszym  pniu  zostawi się 
w y lo t  szerokośc i  1 om, a w  silniejszym 
2 cm,, p o n ie w a ż  silniejszy p o t r z e b u je  więk 
s z e g o  d o p ły w u  po w ie trza .

W  dni c ie p le jsze  p szcze la rz  winien za­
o b se rw o w a ć  p szczo ły ,  p rzy la tu jące  d o  uli 
z o b n o ż e m ,  ł o  j e s t  p y łk iem  na  nóżkach .  
W  o b e c n y m  czas ie  (kw iecień) na W ileńsż 
czyźńie  już b y w a  p y łe k  p rz e w a ż n ie  z wie 
rźby iwy, p o w s z e c h n ie  n azy w an e j  „ łozą" ,  
w z g lę d n ie  z leszczyny. Ta o bse rw a c ja  jest 
b a rd z o  w a ż n a  d la  p szcze la rza .  Jeżeli 
p szczo ły  p y łe k  znoszą  —  t o  tylko dla 
czerwia, c o  św iadczy  ,że  m a tka  w  tym ulu 
się zna jdu je .

W  p ie rw szym , d o b r z e  c iep łym  dniu 
( o k o !o 15° w  cieniu),  p r z e p r o w a d z a m y  już 
g łó w n ą  rewizję ,  k tó r a  im w cześn ie j  jesł 
w y ko nan a ,  tym lepiej.  W te d y  usuwamy 
sp le śn ia łe  i z a p e r z o n e  p las try  (ramki) 
w z g lę d n ie  p o ła m a n e ,  czy  u szk o d zo n e .  Na 
s tępn ie  zw ężam y g n iazd a ,  j e d n a k  robimy 
ło  b a rd z o  o g lę d n ie ,  b y  p rzy p a d k iem  
p sz czo ło m  nie b y ł o  w  dany m  raz ie  za 
c iasno  i za d u sz n o .  W  g n ie ź d z ie  p o z e s t a ­
wia się ty le  ty lko  ram ek ,  n a  ile pszczoły  
o b s iad a ją  ca łkow ic ie .  Im g n ia z d o  jest 
w iększe , tym jes t  o n o  zim niejsze, c ie p ło  
rozprasza  się p o  całym  ulu, a pszczo ły  
z jada ją  w ięcej żyw ności,  ce lem  ogrzan ia  
większej p rzes trzen i ,  czyli całe j zarodni.

Dalej ko n tro lu jem y ilość zapasu  żyw­
ności i s t a n  czerw ien ia .  Ilość m iodu  w  ulu, 
jak i Jo ść  czerw ia  (na ilu ram kach) pszcze  
Isrz winien zap isać  w nota tn iku .

W  ro d z in ie  średnie j  z ap as  w o be cn y m  
czasie  w in ien  wynosić  ok. 6 kg, g d y ż  od  
wielkości te g o ż  za leży rów nież  rozwój ro ­
dziny. M ając  taki z apas  m atka n orm aln ie  
doib-zc czerwi, |pszczoły norm aln ie  obsia- 
dują  i w ygrzew ają  czerw  —  i si ła  stale 
wzrasta.

O  ile jest. m a ło  czerwia, ło  m ożem y 
wyjąć je d n ą  ram k ę  z czerw iem  z pnia  naj

s i ln iejszego i d o d a ć  d o  s ł a b e g o ,  w celu 
zrów nan ia  rodzin  pszczel ich  w pasiece . 
Do w ykonan ia  tej czynności dz ień  musi 
być  d o ś ć  ciepły .

W  tym czasie  oc iep lam y  g n ia z d o  jesz­
cze  więcej, niż w zimie', a to d la t e g o ,  że 
matka silnie czerwi, tj. w  dużej m ie rze  
sk łada  ja jeczka ,  a w y lę g łe  z nich gąsie- 
niczki m o g ą  d o b r z e  rozw ijać  s ię  tylko w 
o d p o w ie d n ie j  c iep łoc ie .

Poduszki s ło m iane  nie w sk azane  jest 
zd e jm o w a ć  g d y  nastąpi naw et silne c ie p ­
ło , lecz t rzym ać je w ulu jak najd łużej.  
Trafiają się je szcze  n ieśw iadom i, którzy 
usuwają maty s łom iane  już w m aju  lub 
w  czerw cu, z o b aw y ,  ab y  p sz c z o ło m  n ie  
b y ło  „za  g o rą c o " .

Trafiają się w  p as iek ach  w yp adk i ,  że  
z zimy w y ch o d zą  rodziny b a rd z o  s łabe ,  
w zg lę d n ie  ibez matki. Takich ro dz in  nie 
na leży  pozostaw iać .  Nie należy  łudzić  się 
nad z ie ją ,  ż e  ,z tak ich  pni b ę d z i e  korzyść. 
O  ile nie mamy matki zap aso w e j ,  p n ie  ta­
kie łączym y z silniejszymi, w  k tó rych  są 
matki. S twarzamy w te d y  z dw óch  pni je ­
d e n  silny i w ła śn ie  takie  rodziny m o g ą  
nam zap ew n ić  o d p o w ie d n io  d o b ry  d o ­
chód .  Lepiej jes t m ieć o p o ło w ę  m niej 
pni pszczó ł a silnych, niż dw a razy tyle—  
a słabych.

O d  silnych rod z in  w każdym  razie b ę ­
d z ie  znaczn ie  w iększy zb ió r  miodu , a sła­
bym t r z e b a  b ę d z ie  n a w e t  d o p o m a g a ć  w 
różny sp o só b .  D obry  pszcze la rz  oblicza 
zam o żn ość  g o s p o d a r s tw a  p sz c z e le g o  na 
jakość pn i  —  a n ie  n a  Ich ilość.

Dalsze p rz e g lą d y  s tosow ać  ty lko w 
miarę p o t r z e b  —  rzadko ,  mniei w ięcej raz 
na dw a ty g o d n ie .  C zęs te  ,zag ladan 'e  m o ­
że  w ięcej zaszkodzić ,  niż  d o p o m ó c .

W  m iarę  zw iększenia  się ilości c ze r­
wia, d o d a je m y  s to pn io w o  p o  j e d n e j  ram­
ce  — w tym celu, a b y  matka m ia ła  m ie js­
ce d o  czerw ienia ,  tj. sk ładania  ia jeczek, 
a tym sam ym  r o z b u d o w a ła  się siła ro dz i­
ny na czas pożytku. O kres  t e n ,  z e  w z g lę ­
d u  n a  m atą  je szcz e  ilość czerwia najlep ie j  
n a d a w a łb y  się d o  p rz ew o ż en ia  pasiek  z 
jed n e j  d o  innej m ie jscow ości .  Szczeg ó l­
nie pow inn i  w ykorzystyw ać t e n  okres  ci, 
którzy k u pu ją  p n ie  p szczó ł .

K orzystając  je szcze  z w o ln ie j sze g o  c za ­

su, pszczelarz  p o w in ie n  z e b ra ć  wszystkie 
okruszyny  w o sk u  (pod m iećm y ) ,  stare, bar 
d z o  c :em n e ,  i sp leśn ia łe-  p la s try ,  w  celu 

. .przerobienia  ich na -węzę sz tuczną ,  w.zglę 
d n ie  w prost  'w ym ien ić  na w ę z ę  w e  w łas­
nej organizacji .

Należy  rów nież  w o b ecn y m  czasie  za ­
o pa trzyć  się w  cukier skażony , p o  cen ie  
zniżone j,  k tó ry  je s t  p rz ezn ac zo n y  d o  p o d -  
karmiania u z u p e łn ia ją c e g o  pszczó ł .

Stanisław Surdacki 
(„T ygodnik  Rolniczy").

J A J A  W Y L Ę G O W E  
K U R

R o d a jle n d ó w , L e g h o r n ó w
i S u ssexów

poleca Hodowla Drobiu
w Rakańcach, poczta Rudo> 
mino A. WąckowiczDwa.

Pogadanka radiowa dla 
pszczelarzy

G rono p szcze larzy  je s t w  Po lsce  b a rd zo  
liczne. H d k ru tu ją  się  on i sp o śró d  ró żn y ch  
w a rs tw  spo łeczeństw a i pasiek i w iększe lub 
n in ie jsze  w idzim y n ie  tyliko n a  wsi, lecz n a ­
w et i w ogro d ach  p o d m ie jsk ich , gdzie są  czę 
sto  w łasnośc ią  m ie szk ań có w  m iast, z  ro ln ic  
tw em  n ie  m ający ch  n ic  w spólnego .

S tan  tych  p asiek  jes t b a rd zo  ró ż n o ra k i. 
Od n a jle p ie j u rz ąd z o n y ch  i p o sia d a jąc y c h  ra  
ej a n a ln e  nie o silnych , zd ro w y ch  ro jac h , p ro  
d o k u jąc y ch  dużo m io d u  —  do „ k o sz ek "  i 
ha roi, z k tó ry ch  pszcze la rz  n ie je d n o k ro tn ie  
n ie m a zbyt w ielk iego p o ży tk u . W  k ażd y m  
razie  stw ie rd z ić  na leży , że p ro d u k c ja  m iodu  
jest w  Polsce  n iew y s ta rc za jąc a  i n ieste ty , za 
m iast ek sp o rto w ać , m u sim y  ro k  roczn ie, n a ­
wet -w dość dużych  ilo śc iach  ten  a r ty k u ł spro  
w adząc.

Ja k  ła tw o  się z tego zo rien to w ać , nszcze 
( ir s tw o  p o siad a  obecn ie  du żą  p rzy szło ść  i 
b a rd zo  po w ażn e  m ożliw ości rozw ojow e, dla 
o s ą s n ie c ia  jed n a k  w y raźn eg o  po sten u  w  te i 
dz edzin ie  p ro d u k c ji, k o n ieczn a  iest jed n ak  
d o k ład n a  zn aio m o ść  ra c jo n a ln y c h  m etod 
nr, w adzen  i a pa s i ek i.

N iew ątp liw ie  w iec p szcze la rze  pow ita  ia z 
rad o ścią  w iad o m o ść  o nada-n-hi p rzez  P o lsk ie  
R adio -w niedziele, dn. 10 k w ie tn ia  o godz. 
R łS —  p o g ad an k i dla w łaścic ie li p a siek  n-t. 
, W io sen n e  p race  w  p a s :ece“ w  o p ra co w a n iu  
p. B o h d an a  .Tedrzem w skiego.

aAwijuani1!

Wiosna w ogrcdzie^zoolsgicznym

Indyjskie an ty lopy w ed ynbursk im  o g ro d z ie  zoo log icznym  o d czu w ają  już wiosnę, 
k tóra  wywiera silny w p ływ  na ich hum or i t e m p e ram en t .  O to  fo tografow i u d a ło  

się uchwycić radosny ,  w spania ły  skok je d n e j  z tych an ty lop .

0 DOBRY ROZWÓJ 
DRZEW OWOCOWYCH

(D okończenie) .

Um iejętn ie  s to so w an e  cięcie p o ­
bu d za  do w zrostu , a lbo do ow ocow a 
nia . Jeśli p rzy tn iem y  k ró tk o ,  lo wzbu 
dz im y silny w zrost,  ale słabe będzie 
ow ocow anie . W  d ru g im  w-yypadk u 
d ługie przycięcie  pow odu je  słabszy 
p rzy ro s t ,  ale d rzew o  obficiej zaw iazu  
je  p ą k i  kw ia tow e.

D rzew a szczepione na  podk ładce  
s łabo rosnące j  a lbo  k a r ło w e j  prędzej 
w ch o d zą  w ok res  ow ocow ania  i lep ­
sze d a ją  owoce pod  wielu w zględami, 
j a k  w ie lkość  w zros tu ,  zabarw ienie ,  
sm ak ,  zap ach  itd-

P rz y  tym  d rzew a  tak ie  słabiej ros 
ną , są  m n ie jszy ch  ro z m ia ró w  i może 
m y  je h o d o w a ć  w m a ły c h  og ródkach , 
gdzie silnie ro sn ące  drzew o czułoby 
sję b a rd zo  nie  w ygodnie . Drzewo 
szczepione n a  p o d k ła d c e  s łaborosną- 
ce u k o rz e n ia  się płyciej i lepiej w y­
k o rz y s tu je  ziemię.

W  życiu d rzew  nie ty lko  owoco 
w ych ,  ale i k a ż d e j  rośliny , k tó ra  hic 
rze p o k a rm  z pow ie trza ,  b a rd zo  d o ­
n ios łą  rolę o d g ry w a ją  liście. P o m i­
ja ją c  inne  czynności i znaczen ie  liści, 
m u szę  podkreś l ić ,  iż gd y b y śm y  dali 
n a j lepsze  w a ru n k i  dla życia d rzew a, 
ale przez n a d m ie rn e  p rze św ie t lan ie  i 
p rze rzed zan ie  k o ro n y ,  z redukow ali  
do m in im u m  ilość liści, jak  często 
m oże się zdarzyć  p rzy  p rze szczep ia ­
niu, to nasze  d rzew o  p o m im o  wszvst 
kiego zginęłoby. P rz y  d o b ry m  dzień 
n y m  świetle, liście p o b ie ra ją  z p o ­
wietrza  d w u tlen ek  w ęgla  (rozpuszczo 
n y  w p o w ie trzu  gaz), k tó r y  p rz e ra b ia  
ny  jes t  p rzez  s am e  d rzew o  n a  k r o c h ­
m al, t. zw. sk rob ię ,  a lbo  inacze j  węg 
lodow any ,  s tan o w iące  n a s tę p n ie  w 
zm ien io n e j  postac i  m a te r ia ł  o d ż y w ­
czy dla  d rzew a, p o w o d u ją c  fo rm o w a  
nie p ą k ó w  k w ia to w y c h  w  większej 
ilości. F o rm o w a n ie  p ą k ó w  k w ia to ­
w ych  n a s tę p u je  od po łow y  czerw ca  
i ( rw a  do  w rześn ia ,  d la tego  też i n a ­
w ożen ie  d rzew a  m usi  b yć  d o s ta tecz ­
ne w  o d p o w ie d n im  czasie, t. j. w m a r  
on. k w ie tn iu  i m ail i .  P ó źn ie jsze  naw o  
żonie p rz e d łu ż a  ok res  ro z ra s ta n ia  się 
■wegetacji), a p ed y  n ie  m a ją  czasu 
aby  /d rz e w n ie ć ,  i w  zim ie ła tw o  wy­
m a rz a ją .  Cień b a rd z o  u je m n ie  wnłv- 
w a n a  tw o rzen ie  się p ączków , a drze  
wo s ta le  będące  w  c ien iu  m o że  n a w e t  
w cale  n ie  k w itn ąć .

O prócz  w szy s tk ich  w y m ien io n y ch  
czy n n ik ó w , jalk s p ra w a  p o d k ła d k i ,  
gleby, s to su n k ó w  w o d n y ch ,  n a w o ż e ­
nia, ro zm ieszczen ia  i u ło żen ia  się ko  
ro n y  itd., n iezm ie rn ie  w a ż n y m  jest 
z ag ad n ien ie  tzw- zap y lan ia ,  a właści 
wie zapładiniamia d rzew  ow ocow ych. 
D rzew a  ow ocow e  m o żem y  podzie lić  
na samopyline. z ap y la jące  sie w ła s ­
nym  p y łk ie m  k w ia to w y m  i obeopyl- 
ne. z ap y la jące  się p y łk iem  in n e j  o d ­
m ian y .  O d m ia n y  w z a ie m n o n y ln e ,  za 
p y ta ją  je d n a  d ruga .  Z asadn iczo  k a ż ­
d a  o d m ia n a  jab łon i ,  g ruszy  czy  ś liw y 
w y m ag a  w łaśc iw ego  sobie zaov laeza  
—  in n e j  o d m ian y ,  k tó re  i p v łek  n a j ­
lep ie j  zapyli  —  zap łodn i.  Z apyłacze
1 p r z y j m u j ą c e , zap y lan ie  mus,z a być 
lak d o b ra n e ,  ab y  k w it ły  w  je d n a k o ­
w ym  czasie. In acze j  o zap y len iu  nie 
może b v ć  m ow y.

S tw ie rdzono ,  iż zawmętrzny w y g ­
ląd ow ocu, zab arw ien ie ,  sm ak  i inne  
cechy  u z a le ż n ia ją  się od o d m iany ,  
k tó re j  py łek  po s łu ży ł  do za p ło d n ie ­
n ia  k w ia tó w .  N a j lep szy m  ro zm iesz ­
czen iem  o d m ia n  w za je m n o p y ln v c b  
b y ło b y  po sad zen ie  k rzy żo w e , jak  
no. P e p in ę  l i tew sk ą  z R e n e tą  sends- 
h e rsk ą ,  K ró low a R enet i O liw ka  żół- 
la. C h a r ła m o w sk ie  z Amitonówką itd- 
W  sadizie n o rm a ln ie  p ro w a d z o n y m  
do 10 p roc .  m ie  iw a  t rz e b a  pośw ięcić  
() dm  i an  om zapyl a j ący m .

A rk a d iu sz  D aniłow .
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Chcę być zdrowym i długo źyć
K o l u m n a  P o w i a t ó w • T o w a r z y s t w a  P r z e c ł u g r n i l i c z e g o  i f i l e ń s l r o ^ f r o <  I r ło g o

P o d  r o d a k c j^  dr. M arli K o la c z y A sk le j

Nie trzyj oczu palcami ani brudną chustką — strzeż się jaglicy

Gospoclorze z u p i j t u §€%
„Czy chrecie Przodownice Zdrowia, aby Wam dopomóc"

W odpow iedzi na  a r ty k u ł  „Doi w as, pa- j 
nowie i w ładcy" —  p a n  B. P e try k , n ad es ła ł 
- o  re d ak c ji „G łosu Z iem i" l is t  z p ro śb ą  o 
zam ieszczen ie .

* * *
B ędąc s ta ły m  czy teln ik iem  „G łosu Z ie­

m i" n a jle p ie j  lu b ię  s tro n icę  p. t. „Chcę być 
zd row ym  i d ługo  żvć“.

W  każd y m  p raw ie  n u m erze  sp o ty k am  
W asze  głosy P rzo d o w n  ce Z drow ia. Z tych  
w ła śn ie  głosów  zro d ził się u m nie  w niosek , 
że za dużo w ym agacie od m ężczyzn! N iek tó ­
re  rzeczy  —  zgadzam  się. z Ł  od m ężczyzn 
zależą, a le  higiena m ieszkań i kuehni —  
iy ik o  otl gospodyń, o k tó ry ch  p o zw olę  sobie 
k ilk a  słów  n ap isać , pom im o, że n ie jestem  
an i P rzo d o w n icą  Z drow ia, an i w ogóle ko- 
łtóeię.

/.b liżam  się k ied y ś  do pew nego zab u d o ­
w ania na  ko lon ii. Z da lek a  słyszę  h a ła s  i 
w rzask i. Z ac iek aw io n y  tym  p odchodzę  do 
g anku . GwaT już u c ich ł w ięc pu k am . W ch o ­
dzę. G ospodarz  w ięcej je s t o p an o w an y  i nie 
zd rad za  p rzed ch w iio w ej rew o lu c ji z żoną. 
N a to m iast m ałżo n k a , P a u ln a .  sk rzy w io n a  i 
r a d ą s a n a  zab iera  d o jn icę  i m ilcżk iem  wyno 
■si się  k ro w y  doić. W  m ieszk an iu , p o n rm o  
że jes t now e, z p d iogą  i lu fcik iem , p a n u je  
zaduch i bałagan nic do opisania. Ł óżka 
ścielon(”)ć:fiy1ba p rzed  zeszłą W ie lk an o c ą  pod 
łóżl: cm k u p a  k o m p o sto w a . Na piecu istna  
kuźn ia  stu le tn ieg o  kowala!/'\Vsz.ęclzie po k ą ­
tach  p o ro z rz u c a n e  śc ie rk i, g a rn k i, m iski i 
ró żn e  n a rzę d z ia . A ja k a  h ig ien a  m oże być

łych n aczyń  — zo staw iam  d o m ysłow i czy tel­
n ik a  i n aszy ch  P rzo d o w n ic . Ze sm u tk iem  pa 
trząc  n a  tę izb ę  z ap y tu ję  gosp o d arza , co u 
niego sły ch ać  i ja k  m u się pow odzi?  — P o ­
k iw a ł głow ą.

„S ąsied z ie  B ro n k a , u m nie  to  sam o co w 
H iszp an ii, o k tó re j w ciąż p iszą  w gazetach . 
Tam b ra to b ó jcz a  w ojna , a u m nie ciągła woj 
na z żoną.

„1 o cóż to ? "

„I jak że  z n ią  się  n ie  k łócić , a lbo  n ie  u- 
c iekać z m iesziicania do sąsiad ó w , k iedy  ona 
brudna jak Ucho, a kłótliw a i zła, jak sto 
lich, a do tego n ig d y  n ie  po ro zm aw ia , jak  
lo zsąd n y  człow iek ..."

D ługo się sk a rży ł, a ja  .pom yślałem , że 
nic dziw nego , że tu  g o spodarz  p rz e s ta je  hyc 
w sp ó łp raco w n ik iem  żony  i m ało  się  z nią 
sp o ty k a  we w łasn y m  m ieszkan iu . Pocieszam  
go ja k  m ogę i p o w iad am , że w szystko  się 
zm ieni, gdy do  jego m ieszk an ia  z a jrz ą  Przo 
dow nice  Z drow ia,

W iedzcie, P rzo d o w n ice , że w ie lk ą  w W as 
p o k ład am y  n ad zie ję . Starajcie się  odw iedzać  
takie w łaśnie m ieszkania, o ja k ic h  **i piszę 
i w iadom ościam i k tó re  n aby łyście  n a  k u rsa ch  
.-'.zielcie -się z naszym i g o spodyn iam i, bo ta ­
kich P a u lin  jest u nas b a rd zo  dużo. N am ów ­
cie je, aby  k a ż d a  z a b ra ła  się  do sw o je j p r a ­
cy bez tłu m aczen ia , że w  n a sz y ch  w a ru n k ac h  
w ie jsk iego  życia tego n ie  m o żn a  z to d ić . 
Nieprawda!!! T rzeb a  ty lko  d b ać  o tę czy s­
tość i zapędzić  do n ie j ro d z in ę , a w yn ik  tej 
p ra cy  ry ch ło  się  okaże. Nie będ ą  naszej wsi

zag rażać  ch o ro b y , z h ru d u  pow sta łe , an i pu ł 
k. p ch eł i p lusk iew  Po co m a nas za życia 
z ja d ać  ro n ac tw o ?

Z m ężem  znów , n ie złością, lecz dobro­
cią, ja k  p rz y s to i na -żonę. trz e b a  T ad zić  nad 
sposobam i z łagodzenia  tro sk  c o d z ie n n e g o  
życia. W itedy napew lio  każd a  p ro śb a  z o s ta ­
nie W ysłuchana i w y k o n a n a . I tak i m ąż, jak  
pew na -Przodow nica s ię  w y raża  „w ładca  i. 
pan", s ta n ie  iŚię p raw d ziw y m  m ężem , o p ie ­
k u n e m  i p raw d ziw y m  to w arzyszem  życia. 
Co zaś do n iek tó ry ch  tak ic h  w ładców  i p a ­
nów  —  to dobrze by było w yszkolić  cnłnp- 
cńw na P rzodow ników  Zdrowia. M ężczyzna 
z m ężczyzną zaw sze lep ie j się  po ro zu m ie ją . 
A o ch o tn ik ó w  do te j p ra cy  da O rgan izac ja  
M łodzieży W ie jsk ie j. N ależałoby  w ięc  p rze- 
prow adzić-fty lko  k u r s y  i sk ie ro w ać  do p racy  
now y zastęp  P rzo d o w n ik ó w .

A W as, P rzo d o w n ice  Z drow ia, jak o  ludzi 
zaw odu, zap y fn ję  o ra d ę : „Czy chcia łybyśc ie  
żi-by W arn do p o m ó c?" .

Nie p o sk ąp c ie  i odpow iedzcie.
B. Petryk. 

K oło MŁ W si w B obrow nikach, 
p. W om iany.

WIOSNA NADCHODZI
czas pomySItić o ogródkach

P rz y c h o d z i w iosna , czas n a jw ię k sz e j p r a ­
cy, a m y, -koleżanki, m u sim y  się  czym ś wy­
kazać. G hata P rzo d o w n icy  Z d ro w ia  n ie  lyi- 
ko w ew n ą trz , ale  i n a ze w n ą trz  m usi być 
czystsza  i p ięk n ie jsza . N iech u  n as b ęd ą  pod­
wórza oczyszczone z z im ow ego śm iecia. Czas 
pom yśleć o ogródkach kw iatow ych , aby m sz  
dom  był o toczony  nic c h w as tam i i dzik im  
zielem , ale  ślicznym i, p a ch n ą cy m i kw ia tu  
mi. T o przec ież  tak a  ozdoba i k a żd y  tak  
b a rd zo  je iulbi.

Czas ró w n ież  p o m yśleć  o o g ró d k ach  w a­
rzyw nych . T rzeba  w p row adzić  dużo ja rzy n  
i ły ch , kitóre s ą  n a m  n a jb a rd z ie j p o trzebne, 
jak  pom idory, soja, faso la , b u ra k i, m arch ew  
k a p u s ta  ii ty le  innych , k tó re  znacie . Nasze 
ogródk i w arzy w n e  -muszą w zbudzić  zachw yt 
u sąsiadów  -Niech n ie  ro sn ą  dziko, ż ć -z a  
ch w astam i a w arzyw  n ie  Sv!dE. Nigcli w szyst 
ko  będzie w ypięło™ , w ym otykow ane.

Dużo n as czeka p ra cy , ale  m y w szelkie 
tru d y  m u sim y  p o k o n ać . M usim y p o k azać , że 
p o tra fim y  z rob ić  w ięcej niz inni. K oleżanki 
Cala w ieś n a  nas patrzy  i b ierze  z nas przy 
k ład!

Urszula Rym pówna, Przód. Zdr.

W ieś P ask o w szczy zn a , gm. M. Soleczniki.
"• TV“  —

Przodownice Zdrowia 
prenumeruicie „Głos Ziemi"

P ism o  „G łos Z iem i“  n i e  m o ż b  J z u m ien ia  się  z 'W am i, k o n ieczn ie  p o ­
być w y sy łan e  b ezp ła tn ie . P o n ie w a ż  I s ta ra jc ie  się  je  z a  p  r  e n  u  nr e r  o - 
je s t  to  je a y n a  a ro g a  szy bk iego  p o ro - w  a  ć ! O p ła ta  ro czn a  ty tk o  3 zło te, 
nr ■ ■ w s w i  -m p m m  - *

(Ciąg dalszy)

O W R Z O D Z E N IE  ŻO ŁĄDK A  
O D  P A L E N IA  T Y T O N IU .

G dy się o m a w ia  sp ra w ę  u żyw an ia  
a lk o h o lu ,  n a su w a  się m k n o w o l i  k w e ­
stia  pa len ia  ty ton iu .  N ałogu lego na  
ogół n ie  t r a k tu je  się ta k  pow ażnie , 
jak  a lk o h o l izm u . J e d n a k  fa k te m  je s t  
—  i tego dow iod ły  b a d a n ia  d o św iad ­
cza ln e  n a  p s a c h  —  że p o d  w p ływ em  
p ro d u k tó w ,  p o w s ta ją c y c h  przy  p a le ­
niu  ty to n iu ,  a p rz e ły k a n y c h  ze śliną, 
w y tw arza  się p o d rażn ien ie ,  p r z e k r ­
wienie, a po  d łuższym  d z ia łan iu  -— 
n.ekie-dy i p o w ie rz c h o w n e  o w rzo d ze ­
nie b ło n y  ś luzow ej żo łądka . Ł a tw o  
zrozum ieć , n a  ja k ie  z m ia n y  cho robo  
we je s t  n a ra ż o n y  p rzew ó d  p o k a r m o ­
w y (przede w szy s tk im  p rze ły k  i żo­
łądek) u  n a m ię tn y c h  p a lacz '  ty ton iu  
a ty m b a rd z ie j  u ludzi, już c ie rp ią ­
cych  na c h o ro b y  żo łądka .

J a k  w id ać  z pow yższego, n a jh a r ­
dziej pr-z- ty m  c ie rp ią  pacjenci,  c h o ­
ru ją c y  n a  w rzód  żo łąd k a  .Spdśtrzega 
się cop-rawda p rz y p a d k i ,  w k tó ry c h  
w y p a lan ie  z r a n a  jednego  p ap ie ro sa  
p rzyczyn ia  się do ła tw ie jszego  opróż  
n icn ia  stolca lub  do po b u d zen ia  łak- 
r.ifiiiidT Chociaż nie m o ż n a  sp rzec i­
w iać  się u ż y w a n iu  ty to n iu  w tak 
sk ro m n e j  daw ce, p rzecież  je d n a k  to 
s-imo działanie m ożna  osiągnąć  w in ­
ny sposób, b a rd z ie j  n a tu r a ln y  (spoż ' 
w an ie  iagód i ow oców , w ypic ie  z r a ­
na szk lank i  w ody  czyste j  lub  m in e ­
ra 'n e j  i-td.)- W  k a ż d y m  b ad ź  raz ie  
w iad o m o  o d d aw n a ,  że nod  w p ły w em  
pa len ia  ty to n iu  p o w s ta ją  n a jro z m a il

sze n e rw ice  (zaburzen ia  czynnośc io ­
we) n a rz ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  w ty m  
1 p rz e w o d u  po k a rm o w eg o .

CO JE SZC ZE D R A Ż N I N A RZADY  
T R A W IE N N E .

Do p ro d u k tó w ,  m ogących  d rażn ić  
n a rz ą d y  tra w ie n n e ,  za l iczam y także  
grzyby , z resz tą  za leżn ie  o d  ich  g a ­
tu n k u  i sposobu  p rzy rząd zen ia .  Z 
wielką re z e rw ą  na leży  odnosić  się do  
spożyw an ia  c u k ie rk ó w  i c iastek  
zw łaszcza  c ias tek  n ie  dom ow ego  w y ­
robu. B łędnym  jes t  m n ie m a n ie  o j a ­
ko b y  w ie lk ie j  pożyteczności k a k a o ,  
k tó ry m  n iek tó re  m a tk i  n iep o trzebn ie  
p rz e k a rm ia ją  dzieci: p o w o d u je  ono 
zap a rc ie  stolca, ne rw o w o ść  i n ie ra z  
zan ik  ap e ty tu .  R ów nież  zap a rc ie  stoł 
ca n a s tę p u je  n iek iedy  na  sku tek  sp o ­
ży w an ia  o s try ch  lub  s ta ry c h  serów , 
ja k  se r  szw ajca rsk i ,  h o len d e rsk i ,  ka- 
m a m b e r ,  bri i inne; n a to m ias t  świeży 
b ia ły  se r  (twaróg, se r  śm ie tankow y) 
jest p o k a rm e m  zd ro w y m  i p o ż y w ­
nym

C.o do Śmietany, lo dużo zależy 
od je j  jakośc i  i świeżości: śm ie ta n a  
cok o lw iek  p rz e s ta rz a ła  lu b  za w ie ra ­
jąca ro z m a i te  dom ieszk i,  m a ją c e  im i­
to w ać  je j  w \  so k o w ar to śc io w y  g a tu ­
nek, m oże ła tw o  zaszkodzić. T o  sam o  
m ożna  pow iedzieć  o zs iad łym  m leku , 
k ló re  z resz tą  zazw ycza j  zaw ie ra  i 
śm ie tan ę :  o ile je s t  to p ro d u k t ,  b a r ­
dzo poży teczny  w  raz ie  dobrego  przy­
rząd zen ia ,  o ty le  s ta je  się on  n ieb ez ­
pieczny, jeśli się przes to i lu b  gdy za=-

wiera dom ieszkę  su ro w e j  w od y  itd.
Należy w  ogóle pam ię tać ,  że w o- 

cenie d ie te tycznej  i h ig ien iczne j  w ie­
lu p r o d u k tó w  d ecy d u je  ich  świeżość: 
np. k a r to f le  (i inne  ja rzy n ' ) są lek- 
k o s tra w n e ,  o ile są  dość m łode, n a to ­
m ias t  po d łuższym  p rzech o w y w an iu  
s ta ią  się m n ie j  s t raw n e ,  jak  to  byw a 
w k o ń c u  z im y  i na  p o c z ą tk u  wiosny- 
To sam o  m o żn a  pow iedz ieć  o ow o­
cach i jauodaćh , k tó re  n a j lep ie j  spo­
żyw ać  w ów czas, gdv  są  świeże, nie 
d a w n o  zebrane . W ręcz  o d w ro tn ie  
rzecz się m a  z chlehefn  i i-nnvm p ie ­
czyw em : zbyt świeże o bc iąża ią  n a ­
rz ą d y  t raw ien ia ,  n a to m ia s t  w 1— 2 
dn-i po w yp ieczen iu  s traw  nuść ich 
jest na jlepsza .

Utarło się m niem anie ,  żc taK zw a ­
ne ,,białe“ mięso, np. k u ra ,  cielęcina,
1 utyk oraz ryba , jest  bardz ie j  k k k o -  
s traw ne, niż ta k  zw an e  „czerw one" 
(wołowina, w ieprzow ina  i inne). Na 
ogół jest to słuszne ii t łu m aczy  się p o ­
n iekąd  m n ie jszą  zaw artośc ią  tłuszczu 
w  b ia łym  mięsie. Nie należy  jednak  
p rzesadzać  i bez dostatecznego u z a ­
sadnien ia  w yrzekać  się zupełnie  „czer 
w onego“ m ięsa: człow iek zd row y  p o ­
winien jeść w szystko, oprócz  rzeczy, 
w yraźnie  d rażn iący ch  i zbyt obc ią ­
żających traw ien ie .  P od  tym  w zglę­
dem  „czerw onego" mięsa, odpow ied­
nio p rzy rządzonego  i w d o b ry m  g a ­
tunku . zasadniczo  b y n a jm n ie j  nie n a ­
leży t rak tow ać ,  iako szkodliwego; n a ­
tom iast naw et ty.białe" mięso, p rz y rz ą ­
dzone z n a d m ia re m  tłuszczu i rozm ai 
tym i o s trym i p rz y sm a k a m i  i u ż y w k a ­
mi, m oże s tać /s ię  e iężkoslraw nym .

J a ja  k u rze  s tanow ią  p ro d u k t  zdro- 
w y r i  pożyw ny. Dla większości ludzi

wm m m m m m m m m m m m m m m rnm m

najlepsza pos tać  p rzy rządzen ia  ja j  do 
iedzenia —  ja ja  na m iękko ; gorsza— 
jaja  n a  tw a rd o  i jaiecznica, zw łasz­
cza sm ażona. Najczęściej spo tykanym  
błędem  jesr spożyw anie  jej w  n a d ­
m ierne j ilości. N ajlepiej j a d a ć  ja ja  
1— 2 na  ra z  i nip p rzek raczać  ilości 
4— 5 na  dobę (w łączając też Jaja , u ż y ­
w ane do  p rzy rząd zan ia  ró żn y ch  p o ­
traw /.

Z n a p o jó w  należy  p rzy zn ać  p ie rw ­
szeństwo herbacie , n iezbyt m ocnej, w 
ilości po jednej szk lance  ra n o  i w ie­
czorem. D odatek  cy try n y  jest ba rd zo  
pożądany . Kawa p raw dz iw a  n ada je  
się nie d la  w szystk ich  —  i to chyba  
nie codz-ień i w  m ałe j  ilości: n a tom ias t  
wcale niezła jest k a w a  zbożowa, zwła 
szcza słodowa. K akao  na  ogół lepiej 
unikać.

Oczywiście na jb a rd z ie j  n a tu ra ln y m  
napo jem  jest woda, lecz w rea lnych  
w a ru n k a c h ,  zw łaszcza w m iastach , 
wobec n iebezpieczeństw a jej zan ie ­
czyszczenia, m oże b i ć  u ż y w a n a  li ty l­
ko w  stanie  p rzego tow anym . N a to ­
m iast w odę k ryn iczną , czyli ź ró d lan ą  
—  z pew nym i c o p raw d a  zas trzeżen ia ­
mi —  m o żn a  pić i n iegotow aną. T rz e ­
ba je d n a k  zaznaczyć, że p rzy  r a c jo ­
n a ln y m  odżyw ian iu  Się, k iedy  nie bra  
ku je  dosta tecznej ilości obf i tu jących  
w w odę owoców, uczucie  p rag n ien ia  
nie jest ta k  silne, a b y  zm uszać  do p i ­
cia w iększych  ilości w ody. Należy 
ostrzec przed  n aw y k iem  p i jan ia  w ody 
(a tym bardz ie j  —  m leka) podczas  o- 
b ia d u : w yw ie ra  to  w p ły w  b a rd zo  nie­
ko rzy s tn y  n a  fu n k c ję  traw ien ia .  N a j ­
lepszą d om ieszką  do w od y  może s łu ­
żyć cy tryna , cuk ie r  lub  soki k o n f i tu ­
rowe, (D. c. n.) D r  A. K.
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Likwidacja niektórych Powiatowych 
UrzędOw Rozjemczych

t  r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
' >ożowo - Towarowej w Wilnie z di 
, 6.IV. r. b.

Jyto 1 st............................  18.25 18 75
2yto II st...............................17.25 17.75
Pszenica I st. . . .  25.25 26.25
Pszenica ll st. . . . 24.25 25.25
Jęczmień II st. . . . 16.50 17.—

Owies 1 st. . . . , 1 8 . -  18,50
Owies II st............................ 17.— 17.50
G r y k a ................................. 16.50 17.—
Łubin nieb.........................12.—  13. _
Siemię lniane . . . 43.—  44!—
Len trzepany st.Horodziej,1940— 1980 
Targaniec mocz. Wołożyn 940— 980

Ceny nabiału I ja]
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował
5 b. m. następujące ceny nabiału i
jaj w złotych:
Masło za i Kg: hurt: detal

wyDorowe 3.70 4.00
stołowe .3.60 3.90
solone 2.60 2.90

Sery za 1 Kg:
edamsKi czerwony 2.40 2.80
edamski zóity 2.20 2.bu
litewski rt.--- 2.30

Jaja kopa: sztuka:
nr. 1 3.9u 0.07
nr 2 J.bU o.06 V2
rift o 2.J0 0.06
Ceny ryb w Wilnie

za czp» o ó  ca.UI do X.1V l t f i j  r.
(w n aw iasach  ceny  d e ta liczn e , bez haW&aswc. 

h u rto w e ) .
K arp  żyw y i gat. 1.60 (1.80), k a rp  iy w j  

l i  gat. 1.50 (1.80), k a rp  żyw y 111 gat. i lu )  
1 1 .0 0 ), k a rp  śn ię ty  1 00 (1.20); szczu p ak  żyw 
w ybór. 1.00 (1.80); sz czu p ak  żyw y średn i 
1 ,20  (1.40), szczu p ak  śn ię ty  w ybór. l.UO (1.30), 
szczu p ak  śn ię ty  p ó łw y b o r. 1 00 (1.10), szczu 
p a k  śn ię ty  śre d n i 0 80 (1.00); o k o ń  pó łw ybor. 
1-30 (1.40), o k o ń  śre d n i 0.80 (1.00), o k o ń  d iu  
i>ny 0.40 0.50 (0.50— 0.69); p ło ć  ś re d n ia  0 .6 0  

(0.80), p io ć  d ro b n a  0.30— 0.40 (O 4C— 0.50,; 
l i :  żyw y p ó łw ybor. 1.00 (1.20).

N ad m ie rn a  p o d aż  szczupaku , 
tes -  ■       1 umaiiiaŁa

mo p ju , Un me błądzi
WR. nornik spod Wisznlewa. D ziałkę 

p o  . ijcu dzieli s ię  >na ró w n e  części m ię d iy  
synów, a -koszty utrzymania i p o g i i e o u  
należę  d o  l e g u ,  Ikło korzystał z na leżące j  
d c  ojca działki.

WP. A. R. Hr 491. 1) O tr z y m a n a  o b y ­
w ate ls tw a  jest t r a k to w a n e  z u p e łn ie  i n d y ­
w idualn ie  na te j  p o d s t a w ie ,  że  d a n a  
o so b a  je s t  w o d z o n a  w Polsce  i uw aża się 
n a ro d o w o  za p rz y n a le ż n ą  d o  Polski, 
2) O szukaństw a przy  p rzek az y w an iu  p ie ­
n ięd zy  n a  g ran icy  p rz ez  kasy ro z rac h u n ­
k o w e  ż a d n e g o  b y ć  n ie  m o ż e .  3) Należy 
zaw  c dom ić  po lic ję ,  sp o rz ą d z ić  p ro to k ó ł  
i na p o d s ta w ie  p r o t o k ó łu  i św ia d k ó w  wy­
toczyć sp ra w ę  s ą d o w ą ,  ż ą d a ją c  w y n a g ro ­
d zen ia  strat,  e w e n tu a ln ie  z a ła tw ić  sp raw ę  
d o ra ź n ie  z zaw ezw an y m  p o s te run ko w ym  
Policji.

WP. R, Sturlis w lw<*szko<wc*ch. W
s p a w i e  warunków# p rz y ję c ia  i egz am in ó w  
d o  szkoły  ś redn ie j  te ch m czn o -z aw o d o -  
wej radzimy W P a n u  zw rócić  się b e z p o ­
ś red n io  d o  Dyrekcji Państw ow ej Szkoły 
S redm ej T e ch n iczn o -B u do w lane j  w  W ilnie  
(ul. H olertdern ia  12),

Pdpowledzl Redakcji
WP. Kierownictwo Szkoły w Pohoścle, 

Zespół Kotka Rolniczego w Wasllewszczy 
źnło i WP. J. Tarnoaórski w Kawenczy 
caeh. O d  1 s tycznia  1938 r. roczna p r e ­
num era ta  „ G ło su  Z ie m i"  k o sz tu je  nie 2 
zł a 3 zł. N a le ż y  w ię c  n a d e s ł a ć  je szcze  
1 zł, w  p rz ec iw n y m  b o w ie m  razie okres  
p re n u m e ra ty  b ę d z i e  za liczo ny  za czas 
krótszy.

WP. J. Lipiński w  Kocielnikach. G aze ta  
p rzez  d łuższy  o k re s  cza  a j  by ła  P an u  wy­
syłana na n ie p ra w id ło w y  ad res ,  o b e c n ie  
ad res  sprostow aliśm y

Z dniem  1 k-wieibiia 1938 r .  n a  te ren ie  
w o jew ództw  w ileńsk iego  i now ogródzk iego  
ulega lik w id ac ji sze reg  P o w ia to w y ch  U rzę­
dów  R ozjem czych  do  sp raw  m ają tk o w y ch , 
po siad aczy  gospodanstw  w ie jsk ich .

Żeby je d n a k  n ie  pozbaw ić  ro ln ik ó w , .za­
m ieszk u jący ch  p o w ia ty , w  k tó ry ch  u rzęd y  
roz jem cze  z o s tan ą  z lik w idow ane, m ożności

P o n a d to  n a le ży  p rzy p o m n ieć , że z dn iem  
1 p a ź d z ie rn ik a  1937 ro k u  z lik w id o w an e  zo­
s ta ły  P o w ia to w e  U rzędy  R ozjem cze w P o ­
s taw ach  13 Szczuczynie  N ow ogródzk im , z 
tym, że n a  o b sza r p ow . p o staw sk ieg o  dzia ła  
obecn ie  P o w ia to w y  U rząd  R ozjem czy  w Głę 
bokiem , zaś n a  o b sza r pow . szcz-uczyńskiego 
—  P o w ia to w y  U rząd  R ozjem czy  w L idzie.

Jak Polska d ł u g a  i szeroka ,  u d e rza  
cz łow ie ka  ob raz ,  -który w sirę tem  n a p e łn ia  
serca i nasuwa mimowoli py tan ie ,  czy 
je s te śm y  w kraju kulturalnym, czy leż. w 
kraju dz ik ich  ludzi?

N j  d ro g a c h  polskich  widzi się p ę d z o ­
ne  na rzeź  b y d ło  z g ło d n ia łe  i tak sp rag ­
nione nieraz, że  g o lo w e ,  ab y  ugas-ć  p ra g  
nic-nie, pić -mocz sw e g o  p o p rz e d n ik a .  Czy 
to nie straszne? Pogan iacz  -nie zatroszczy 
się o  -napojenie  -żyjącego s tw orzen ia  i 
c ie rp iąc eg o ,  lecz jeszcze  d rąg iem  uderza  
w  takt ,po je g o  o b o la łe j  SKÓize.

Z n ęcan ie  się na d  -wszelkiego rodzaju  
żyjącymi s tw orzen iam i jes t  tak ok o-pne, 
ż e  t rudno  się -wysłowić i w y p o w ie d z ie ć  
sw e  o b u rzen ie .  Czyż nie j e s t  b a rb a rz y ń ­
stwem o sku b y w a n ie  żyw cem  d ro b -u  z p ie  
rza? B iedne  g ę ś i  i kaczki. W łó c z ą  skrzyd­
łami p o  ziemi led w ie  m o g ą c  schylić swój 
o b o la ły  i p o k a le c z o n y  kark, a  c a łe  ich 
c ia ło  pok ry te  jes t  -ranami.

dalszego p o rz ąd k o w a n ia  sw ego zadłu-żeniii. 
na  o-hszar tych  p ow ia tów  ro z sze rz o n a  zosta  
je d z ia ła lność  czynnych  jeszcze u rzęd ó w  r u  
jem czych  z są sied n ich  po w ia tó w .

L ik w id acja  u rzędów  ro z jem czy ch  będzie 
prze  p ro w ad zo n a  w sposób , p o d a n y  jy p o n iż ­
szym  zestaw ien iu :

W  zw iązku  z pow yższym , p o c zy n a jąc  o-i 
d n ia  1 k w ie tn ia  r. b. -rolnicy zam ieszk u jący  
p o w ia t, w  k tó ry m  u rz ą d  ro z jem czy  zosta! 
z lik w id o w an y  —  w in n i zw racać  się  w sp ra  
w ie u p o rz ąd k o w a n ia  sw ego  zad łu żen ia  do 
p o w .atow ego  u rz ęd u  roz jem czego , m ieszczą­
cego się  w są sied n im  pow iecie, a  w łaściw ego 
d la  n ich  w edług w yżej p o d an eg o  zestaw ien ia .

Ludzie  p raktykujący ta k ie  zw yczaje  
pow inni b y ć  trak tow ani jak z b r o d n i c z e  
i na równi ze  zbrodnia rzam i karani

N-kł 'też n ie  z a o p ie k u je  się szkapą  
c iąg n ą c ą  w oz n a ła d o w a n y  tow arem . Zwie­
rzę  p. zerzyiria s o b ie  u da  .b io d ra  czy  boki 
po s t ro n k am i i o c iek a  krwią, a woźnica 
sm aru je  je  sm aro w id łem  z kół a i jeszcze  
p o sy p u je  -piaskiem. —  W strę tn i  z b ro d n ia ­
rze.

Pyfam gd z ie ,  g d z ie  są o p ie k u n o w ie  z 
Towarzystwa O p iek i  n a c  Zwierzętami?

Trzeba  -koriecznie ,  by  w k ażd y m  mieś- 
J e  i wsi znajdow ali  się o p ie k u n o w ie  zwie 
rząt. T rzeba  walczyć z e  z łem . Szczęśliwie 
mniej tych  zb rod n i  d a j e  s ię  zauw ażyć w 
n a s iy c h  Bu-cewiczach.

i3o walki z -nieludzkim trak tow aniem  
zwierzę! ,  w y pacza jącym  d u sz ę  i charak ter 
ludzi -na wsi, w zyw am  wszystkich.

W ładysław  M acuk, 
k-ol. Uucewicze, gm. komaj-ska.

Kalendarzyk tygodniowy
10 KW IETNIA — NIEDZIELA  

6 post. P alm ow a. E zechiela  Pr. M. 
W schód słońca g. 4,34. —  Z achód g. 6,07

11 KWIETNIA — PONIEDZIAŁEK  
Leona W ielk.

W schód słońca g. 4,31 — Zachód g. 6,10

12 KW iETNIA -  WTOREK  
W iktora M., D am iana W.

W schód słońca g. 4,27 — Zachód g. 6,12

13 KWIETNIA —  ŚRODA 
•(•Wielka H erm enegilda Król. M. 

W schód słońca g. 4/26 — Zachód g. 6,14

14 KW IETNIA — CZWARTEK 
f  W ielk i. W aleriana i Justyna M. M. 

W schód słońca g. 4,23 — Zachód g. 6,16

15 KW IETNIA — PIĄTEK 
t  W ielk i. A nastazego M.

W schód słońca  g. 4,22. —  Zachód g. 6,20

16 KW IETNIA —  SOBOTA
f  W ielka. M arceliana i Lam peria. 

W schód słońca g. 4,20 —  Zachód g. 6,21

‘Wzorowy Lapończyk

Na zd jęc iu  —  oryginalny łyp mieszkańca 
Laponii,  który za w zorow ą  h o d o w lę  reni- 
fe iów, b ę d ą c y c h  w rym kraju zwierzętami 
poc iągo w y m i,  został o d z n a c z o n y  wysokim 

o rd e ie m  szwedzkim .

Od Administracji
Przypom inam y Sz. C zyteln ikom , że  

w sze lk ie  informacje w sp aw ie  n iew łaści­
w e g o  o trzymania pisma m og ą  b yć  p rze ­
sy łan e  b e z  znaczka p o c z to w e g o  z nap i­
sem : „R eklam acja  w sp raw ie  p re n u m e ­
ra ty" .

hatę, nazwisk* i (dres wpłacającego:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł.
złote słowam i:

ii r .o  KWmasaw
tidklsrca:

Gazeta Tygodniowa „Głos 71 m i‘
■I. Biskupa Bandursklega 4 

Poczta: Wilno I

D O W O D  NA DESŁANIA
h h Z E K A Z U  h O Z K A C H U N K O W E G O

Na zł.

O db iorca;

Gazeta Tygodniowa 
.G łos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku : 14 Ni. rozrachunku : 14 Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty

1»
1
u

(podpis przyjm ującego

Nr. wpłaty-

(pndpls przyjmującego)

o C z y t e l n i k - i  w
Na to. żeby zapewnie sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
t  i kwartał* 1 zł 75 gr za pdł roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.

L p.
Likwiduje się Powiatowy 

Urząd Rozjemczy w

t y m , ż

na teren powiatu
działać będzie Pow ia­

towy Urząd Rozjemczy 
w

1

2

3

4

5

Brasławiu 

Oszmianie 

W i lejce 

Słonimie 

Wołożynie

Brasławskiego

Oszmiańskiego

Wilejskiego

Słonimskiego

Wołożyńskiego

Święcianach

Wilnie

Mołodeczuie

Baranowiczach

Lidzie

Piszą do nas...

Nie dręczyć zwierząt
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P o fera  u  p r o c  w  e t — n i o b ?  y p forj
Interesująca f pogadanka dla rolników

U praw a roT n ieste ty , n ie  sto i u nas na 
poziom ie z ac h o d n io -eu ro p e jsk im . T ru d n o  też 
w obec tak iego  s ta n u  rzeczy, dziw  ć się, żre 
p iony  ja k ie  osiąga ro ln ik  po lsk i są  jed n y m i 
z n a jn iż szy ch  w E u ro p ie , co p rzed e  w szyst- 
k .m  zm u sza  go do b a rd zo  n isk ia j s topy  ży ­
ciow ej.

Pow odem  tego stan u  rzeczy  jest z jed n e j 
s tro n y  n eu in ie ję tn p ść  s to so w an ia  odpow ied- 
no  j u p ra w y  l-oli —  z druigiej —  h o łd o w an ie  
siary-m tra d y c H m  u p raw y , k tó re  w  dzisie j 
szych w a ru n k a c h  nie zaw sze są  godne p o le ­
cenia.

Z tych  w szy stk ich  w zględów  ro ln icy  n a ­
si p o w in n i s ta ra ć  s ; w y k o rzy stać  w szystk ie  
w iadom ości na  p o d staw ie  k tó ry c h  będą  w sta 
nic u lepszyć m eto d y  g o sp o d ark i i pod n ieść  
plony.

W  n ie d z ie lę /  d n ia  10 k w ie tn ia  ,o godz. 
15^0  w ygłoszona zo stan ie  przez zn akom itego  
znaw cę dziltcjziny u p raw y  ro li, p. inż. J,. Mi- 
ku łow skieglś^ljom orskiego —  in te re su jąc a  p o ­
g a d an k a  p t. „Zbyt m ało  w yzysku jem y  p racę  
b ro n “, k tó rą  po leca  się sp e c ja ln e j uwa-'dze 
ro ili ików.

CEHITHALA ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH
wł. J. i J. KRYWKO 

I T i l i i o ,  u f .  Z r t i r / c f u u  2 8 ,  f e f .  2 ^  &
POLECA: N a s io n a , chemikalia, aparaty, narzędzia, artykuły

ogrodnicze i pszczelarskie.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
zatozona w r. 1909

je s t  bankiem  dla spółdzielni rolniczych
ppslsda Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

F i n a n s u j e :  K asy Stefczyka
Spółdzielnie rolniczo-handlow e  
Spółdzielnie przetw órcze

Fundusze na finansow anie czerpie:
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i bankach państw ow ych  
z sum składanych przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna Kasa od wkładów przyjętych płaci najwyższe, ustawowo 
dopuszczalne, oprocentowanie i daje pełną gwarancję zwrotu na każde 
żądanie.

a? c  &./r # c  y-'
z a o p a f ; r u | c i e  s i ę  w c z e ś n i e !  
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNI'"/:£

'■i Centrali Soółdziei.ii Roiniczo-Hsidlowych
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56 (Dojrzd furmanek od ul. Cichej)

W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH1 
w Oszmlanle — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołcch — Magazyn Zbożowy, tel. 3. 
w Horodzi-ju — ul. Szosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 0̂ do 1C kwietnia 1938 r.

NIEDZIELA, dnia lfr kw ietnia 1938 rf.kr. 
Progeam  ogólnopolski.

9 00 —  T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  z oś- 
i c ła  św. K rzyża w W arszaw ie ; 13,10 —  „Pe 
ie g ry n a c je  p o  Z iem i Św ię te j"  —  Al. K. Ra- 
d z iw iłła -S ie ro tk i —  re cy tac ja  p ro z y ; 17,00 —  
„Ńa d a lek ich  m o rz a c h "  —  a u d y c ja  rnuzycz 
iioj£łpw>nai: 19,00 —  „P o k ło n  za  zw ycięstw o"
— k o m p o zy c ja  s łu chow iskow a.

Radio W ileńskie.
8,30 —  In fo rm ac je  d la  Z iem  Półinocno-

13.00 —  Co się d z ie je  w WŻJinie? —  fe lie to n  
M ieczysław a L im an o w sk ieg o ; 15,45 —  „M ar 
sy lia  —  w ro ta  do A fry k i"  —  re p o rta ż : 19,40
—  „G olgo ta"  —  au d y c ja  p a sy jn a ; 23,00 — 
KcnceTt życzeń.

PONIEDZIAŁEK, dnia U  kw ietnia, 1938 roku  
Program  ogólnopolski.

15.45 —  ,,Z * b ieśn ią  p o  IkrajW ; 17,00 — 
„N a -szlaku 150 tysięcy  vo)t, od M oście do 
S ta rach o w ic  —  p o g a d an k a ; 18,35 —  A udycja  
dla wsi; 19,30 —  D y sk u tu B iy : „S to su n k i fi- 
luw/sowe w m ałżeń stw ie".

Radio W ileńskie.
13.00 W -iad o in ó ^ i z m ia s ta  i p ro w in c ji; 

13,0ó — „Idziem y  .społem " —  p o g ad an k a ;
15,45 —  „Z p ieśn ią  po k ra ju " ;  18,10 —• 
S k rzy n k a  ogólna  — p ro w ad zi /T adeusz  Ł opa 
iew.sk i.

WTOREK, dnia 12 kw ietnia, 1938 roku. 
Program  ogólnopolski.

12,03 —  A udycja  p o łu d n io w a; 15,45 —  „O 
lezu sik u  F ra so b liw y m " —  op o w iad an ie ;
17,30 —  U lubieńcy  s łu ch aczó w  P olsk iego  Ra 
d ia. T ra n sm is ja  do L o n d y n u ; 18,45 —  And; c 
ja  dla w si; 19,10 —  W ieczór lite rack i, pośw ię  
eony R o stw orow sk iem u

Radio W ileńskie.
13.00 W iadom ości z m iastu  i p ro w in c ji:

13.05 — A udycja  d la w si: „ Jak  n a p is a ć  sa ­
m um u te s ta m en t"  —  pogacT&nka; 18,40 — 
, N iespodziank i rea lizm u  —  fe lie to n  C zesła­
wa Z-gorzelskiego.

.ŚRODA, dnia 13 kw ietnia, 1938 roku. 
Program  ogólnopolski.

15.45 —  „W  ojczyźn ie  b iałego  -kotika" — 
p o g a d an k a  d la  dzieci; 17,00 — „K ażdy  P o ­
lak  ro b i się ż o łn ie rzem " —  odczy t; 17,50 — 
„S łużba  w o jsk o w a  w Polsce  n iegdyś i dziś"
— p o g a d an k a ; 18,35 —  A udycja  dla w si; 
r9/3Sl —  P ra w o  czy te ln ik a  i p raw o  p isa rz a ;
20.00 —  P o d ró ż  ,po M orzu Ś ró d z iem n y m  — 
k o n c e rt ro z ry w k o w y ; 21,45 — R ozm ow a re ­
k o lek cy jn a ; 22,00 —  M uzyka re lig ijn a .

Radio W ileńskie.
13.00 W iad o m o ści z m ia s ta  i p ro w in c ji;

18,10 —  Z naszego kraju :'f|fPo .ętaw y d aw niej 
i dz iś" —  p o g a d an k a  W an d y  jN iecieekiej.

GZWARTEK, dnia 14 kw ietnia. 1938 roku. 
Program  ogólnopolski.

17,15 —  M ęka P a ń sk a  w p ieśn i lu dow ej; 
18 35 —  A udycja  d la  m łodzieży  w iejsk ie j;
19.00 —  „M iguel M an ia ra"  —  m is te r iu m  C. 
M iłosza; 21,45 —  Ro-zpiowa rek o lek cy jn a .

Radio W ileńskie.
13.00 W iad o m o ści z m ia s ta  i p ro w in c ji;

13.05 —  A udycja  d la  k a b ie t:  „Z dobn ictw o  o- 
k : tn  i b a lk o n ó w " —  p o g a d an k a ; 13,15 — 
K o n cert życzeń; 18,10 — M ała sk rzy n eczk a
—  p ro w a d z i C iocia H a la ; 18,40 —  „K ościoły
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w ileńsk ie  w W ielk im  T y g o d n iu "  - 
ka ks. d r .  P .o tra  Sledziew skiego.

p o g ad an

PIĄTEK, dn ia 15 kw ietn ia , 1938 oku. 
Program  ogólnopolsk i.

15.30 —  „Z iem ia, po  k tó re j  stąipał Zbaw i 
c ie l' —  a u d y c ja  d la  dziecię 16.15 —  „W d ro  
dze na*G olgotę" —  p ie śn i w ie lk o p o s tn e ; 17,00 
„U s tó p  K rzy ża"  — au d y cja  lite ra c k a : 19,00
—  „O d p u st Je ro zo lim sk i"  —  tra n sm is ja  z 
R y ch ta la ; 21,00 - -  „ H is to r ia  o Męce Miłego 
P a n a  Jezu  K ry s ta "  —  słu ch o w isk o  wg. ś re d ­
n io w iecznych  p ieśn i i m is te rió w . ,

Kanio W ileńskie.
13.00 W iau o n iu sc i z  m u s u  i p ro w in c ji;

13.05 —  „O  p ra c y  w iosenne j w p rzy sp o so b ię  
n tu  ro ln ic zy m "  —  p o g u ąan k u  A nton iego  
Suiackiow -C za.

SOBOTA, dnia 16 kw ietnia, 1938 roku 
Program  ogólnopolsk i.

15.30 —  „i-o jtlzn iy  za  tu m "  -— słuc ilow is 
kc  dla Ozicc.; lo,Ub —  ótm iisia/w  .M oniuszko. 
„Oto tirzew o  K rzy ża"  w wyk. c h o ru  Iow . 
Ś piew aczego „ L u tn ia " ;  17,0u — „ U rjg a  K rzy- 
za i Z iuaiL w yobw stan ie" —  słuchow is-ko-nu- 
s 'T rilu n ; 20,Ol) —  W ieczór w spom nień  — k u n  
cert.

Radio v rileńsk ie.
13.00 W iadomości z m ia s ta  i p ro w in c ji;

13.05 —  M ała sk rz y n ec z k a  —  p ro w ad z i C io­
cia  H a la ; 23,00 —  M uzyka w ieczorna.

i

Program radiowy dla wsi
W niedzielę, dnia 10 kw ietnia 1938 roku

w p o ra n e n j au d y c ji d la  wsi o godz. 8,15 — 
„G azetka  ro ln ic za " ; o g o d -, 8 ,ło  p. B ohdan  
Ję d rze jo w sk i w ygłosi p ra k ty c z n ą  p o g ad an k ę  
■lia w iaśc ,c ie li p a siek , pt. „W io sen n e  p race  
w p asiece"  W  p o p o łu d n io w ej a u d y c ji u la 
wsi ,o godz. 11,15 „P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro u u k  
łów ro ln y ch " ; o godz. 15,10 — tuż. Ju liu sz  
M ikułow ski P o m o rsk i, w ygłosi z P ozn an ia  
p ra k ty c z n ą  p o g ad an k ę , p t. „Z by t m ało  w jz> 
sku jem y p ra c ę  b ro n  . O godz. 15,20 z Pozna 
n ia  n a d a n e  zo s tan ie  słuchów  ,sko w ie jsk ie  pt. 
„Z am k n ię te  d rzw i"  w o p ra co w a n iu  ś ta n is ła  
wa So jeckiego.

W poniedziałek , dnia 11 kw ietn ia  1938 r.
o godz. 18,35 —  inż. B a rb a rą  P iw o w aró w n a  
w ygłosi p o g a d an k ę  d la  go sp o d y ń  w ie js k :d ir 
pt. „W io sen n e  p o rz ąd k i dom ow e". O godz.
18,45 —  p. B olesław  śk ła d z iń sk i w ygłos, k o ­
le jn ą  p o g a d an k ę  z d z ia łu  organizacji- gospa 
darslw  w ie jsk ich , p t. „W  czasie  siew ów ". Bę 
dą  to  w sk azan ia , od n o szące  się do okresu  
siew ów  w iosennych .
o godzin ie  18,45 z P o z n a n ia , n a d an y  będzie 

We, wtoreK, dnia 12 kw ietnia , lt.38 |i-oku
„ P rzeg ląd  p ra s )  ro ln ic z e ' w o p raco w an iu  
inż. Iren y  A iew odniczańsK iej. (j godz. 18,45 

-  „ S k rzy n k a  ro ln ic za "  —  inż. W. la rk o w s -  
kiego.

We środę, dnia 13 kw ietn ia , 1938 roku
o g cu z . 1 8 ,3 5 --------• „W iad o m o śc i ro ln ic ze ”.
O goidz. 18,45 —  in sp  o rg a n iz ac ji g o spo­
d a rs tw  w ie jsk ien  p. n az iu B erz  Ż uław ski, w y 
głosi n a s tę p n ą  p o g a d an k ę  z d z ia łu  o rg a n iz a ­
cji g o sp o d a rs tw  p t. .G o sp o d arstw o  w p o ło ­
wie k w ie tn ia " .

W e czw artek, dnia 14 kw ietnia 1938 roku 
o gcdz. 18,45 —  au d y c ja  d la  m łodzieży  w iejs  
k ie j.

■ W piątek, dnia 15 kiew nia, 1938 rokli
0 godz. 18,45 —  „S k rz y n k a  ro ln icza  inż, 
W. 1 a n k ew srieg c .

W sobotę, dnia 16 kw ietnia, 1938 roku
—  au d y cy j d la  w s i n ie  m a.

. eatry *  Wilnie
1’E A T R  M IE JS K I N A  P O H U L A N C E .

Teatr Miejski n a  P oh u lan ce  w  n ie d z ie ­
lę 10 bm o y o d z .  4 p p .  wystawia sztuka 
Rittnera  „Wilki w  no cy" ,  o  g o d z . -8.15 
k o n c e d  sk rzypcow y -p. Gin e t  te  N eveu .  
11, 12, i 13 bm. „Witki w n ocy " .  14, 15i 
16 bm. o rz e d s ła w ie ń  n ie  b ę d z ie .

T E A T R  M I TYCZNY „LU T NIA *4

■ — W n iedz ie lę ,  p o n ie d z ia łe k ,  w torek
1 środę o  ro d r  8.15 wiecz. ,,Król w łó ­
częgów " po  cenach  zniżonych.

V czwartek , p ię te k  i so b o tę  —  ieatr  
nieczynny.

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wlnrsz milimetrowy przed feksrem 75 gr.r w tekście 00 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoś. :nlr trohne 15 ar. 
za wyr iz; dla posi kujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20% drożej. Układ prz^d teks len | w t*kł i 'łamowi 

za tekstem 8-łanowy, Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie orzyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydaw cę: Spółdzielnia W ydaw nicza „Gło., Ziem i" z ogr. o d p . R edaktor: Stanisław Odlanlckf-Poczobutt. Drukarnia „Znicz" W ilno, Bishupt Bandur 1 >£o -


